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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczł i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
Bpisy składek, doniesienia 0 zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 
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Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowineyi : 
Miesięcznie 1 zł. 10 ct. 


Kwartalnie 3 „ 30 „ 
Półrocznie 6 „ 60 „ 
Koczmie 13 o 20 „ 


Za zmianę adresu doplaca się 20 
tentów. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 23 lutego. 
Etat kolonizacyjny nie wywołał długiej 
bzprawy w komisyj budżetowej sejmu pru kie- 
go. Większość wygłoszonych tam mów była 
„Bkby echem oswiadczenia, które wygłosił kan- 
tlerz Hohenlohe podczas otwarcia sejmu. Jak 
Wiadomo, znalazł on słowa wyrafinowanego szy- 
 lerstwa, gdy zapewniał, że rząd nie zamierza 
E 


Tunns 


ermanizowaė lud»ości polskiej, ale nia dedat, 
46 natomiast postanowił pozbawić ją warunków 
stnienia. To samo prawiła w komisyi większość 
nkiersko-liberalna. (Grermanizować Polaków 
Mkt nie chce, lecz chodzi o oos większego, bo 
0 to, aby w Poznańskiem nie było kogo ger- 
Nadnizować. Państwo wykupuje ziemię od Pola- 
ów jedynie dlatego, żeby stosunek narodowo- 
tiowy w warstwie rolniczej nie zmienił się na 
Liekorzyść Niemców, ponieważ jednak Polak 
lnie wyżyć z takiego kawałka gruntu, na któ- 
ym Niemiec umarłhy z głodu, przeto oczywi- 
Me wynika z tego, że chodzi o stworzenie 
kiej sytuacyj, aby Polacy nie mogli posiadać 
śwych minimalnych gruntów, bo inaczej zaw- 
20 będą mieli liczbową przewagę vad Niemca- 
1. Tem samem przyznano się do tego, Że zQ- 
Miąrem pruskiego rządu i jego zwolenników 
Jest przygotować głód ludności polskiej, albo 
Taczej wymarcie jej, lub emigracyę. Nazywa się 
0 usunięciem „rasy niższej 1 mniej wartej pod 
Względem kulturnym*, aby jej mniejsce mogła 
spokojnie zająć „rasa wyższa”, za jaką mają się 
Tusacy. Taki cel można nazwać, jak kto chce, 
le germanizacyjnym on rzeczywiście nie jest. 
Skoro tak postanowiono kwestyę, to juź 
trudno było rządowi przyznać się jeszcze do 
ego, że wśród owej „wyższej rasy* niemieckiej 
Jest jeszcze najwyższa — pruska i protestan- 
ką, której rząd berliński przeznacza wielko- 
olską ziemię; trzeba było uznać przyrajmnuiej 
teoryi, że każuj Niemiec tyież wóri, co Pru- 
k. Więc też komisarz rządowy, odpowiadając 
a zarzuty członków centrum, stanowczo wy- 
Parl się zamiaru zlutrzenia Wielkopolski. Po- 
Par] go minister skarbu p. Miquel, który rzskł, 
Że w kwestyach społeczno-państwowych nigdy 
lie dawe? przesadnego znaczenia względom wy- 
 Maniowym. Wprawdzie osiedlono w Pozneń- 
‘Skien, 2185 protestantów, a tylko 157 katoli- 
Ów; wprawdzie zborów zbudowano 11, a do- 
Mów modlitwy 10, kościół zs$ katolicki tylko 
leden, sle to czysty przypadek, pitroszę zaś 
lastępstwo tej okoliczności, że niez miernie tru- 
Ro znaleźć w Poznańskiem księży dla katoli- 
E ich kolonistów, Argument ten wywołał śmiech 
dzy czlonkami centrum, bo rzeczywiście za- 
atwny był ten minister, gdy dowodził, że w 
awskróś katolickim kraju brak katolickiego 
Uchowieństwa dla paruset przybyszów niemie- 
Ghich. Ale p. Mguel wnet wytłómaczył, że pol- 
Sj księża, to przedewszystkiem yolityczni agi- 
ftorowie, wilki, których nie można wpuszczać 
0 niemieckisj owczarni. Źsby jednak nie draż- 
tió członków centrum. oświadczył łaskawie p. 
mister, że w przyszłości rząd będzie się sta- 


O 
Kwestya ormiańska 


napisal 
August Teodorowicz. 


(Ciąg dalszy). 


f Europa nie wiele zrobiła dla Armenii, bo 
"zęba przyznać, miała wiele innych trosk na 
Słowie. Musiała uregulować wszystkie kwestye 
Wschodnie, sprawy Bułgaryi, Bośuii, granice 
Auecyj, granice Czarnogóry. Europa więc była 
jęztargniona, zajęta. Zajęta w pierwszych chwi- 
Ach tylu kwestysmi na raz, zaniedbała trochę 
Drmian — Armenia leży tak daleko! Jednako- 
0ż Europa nie pozostała bezczynną; ambasady 
czasu do czasu przypominały Porcie jej zo- 
wiązania, ale Europa przemawiała slodko, 
gyltkko, bez stałego planu, a Porta puszczała 
mimo uszu. 


f, Ażeby poznać te trudności, jakie parali- 
grały działanie i nawoływanie dyplomacyi 
„topejskiej w sprawie ormiańskiej, trzeba ko- 
; lecznie zedrzeć tę maskę, tę ze wschodniego 
„cia pełnego czaru i legend utkaną muślinową 
isłonę, wedrzeć się w serce Turcyi, wkroczyć 
to prostu w centrum jej życia, do Konstanty- 
pola, do Yldiz-Kiosku. 'Turcya jest to kraj 
sUtokratyczny. Sułtan jest wszystkiem, a to 
AL o wiele prawdziwszem za obecnego Abd- 
"Hamida, jak za jego poprzedników, bo Abd- 
t "amid chciał wszystko w swych zjednoczyć 
tach; on unicestwił systematycznie swoich 
telkich wezyrów i ministrów; on przeniósł 
tady z Porty do pałacu. 
, Jest to człowiek inteligentny, jest to jak 
Owią osobistość, a tę osobistość trzeba nam 
dz iscznie poznać, ażeby ocenić należycie tru- 
z ci dyplomacyi na Wschodzie, ażeby zmie- 
„yć konsekwencye bezczynności i braku ener- 
uropy w kwestyi ormiańskiej *). 


ty *) Korzystając z łaskawej uprzejmości p. Le- 
"Beaulieu'a, członka Instytutu, bardzo wiele szcze- 
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tworzone przez komisye kolonizacyjne. 


ści polskiej. Druga porcya stumilionowa 
zapewniona. 

Lecz jeszcze kilka szczegółów. W toku 
rozprawy powiedział któryś junkier, że Niem- 
oy są systematycznie uciskani przez Polaków 
i tem wywołał ostrą odpowiedź p. Czarlinskie- 
go: 
tyle, ile kurczę uciska jastrzębia!* — i po- 
tem przytoczył fakty z ostatniej doby : dwóch 
obywateli polskich wzięńto do kozy za to, że 
na swych wozach mieli tabliczki polskie; za- 
skarżyli oni policyę przed sądem i proces wy- 
grali, lecz minister spraw wewnętrznych pro- 
stem rozporządzeniem obalił wyrok sądu ; pe- 
wien szlachcie polski urządził ogrodową zabs- 
wę dla angielskiego towarzystwa, które przy- 
było do jego wiejskiej siedziby. Podczas zaba- 
wy wpadła policys, spisała protokół, podług 
którego była to nie zabawa, ale zgromadzenie 
nielegalne, bo niezapowiędziane landratowi i 
żandarmeryi, poczem gości rozpędziła, a go- 
spodarza pow: łała do odpowiedzialności, później 
jeduak odstąpiła od skargi, uznawszy, że stała 
sią pomyłka, 

Podobne wypadki są powszednim chle- 
bem, którym hakatystyczna biurokracya kar- 
mi ludność polską 1 zawsze w Berlinie znaj: 
duje uznanie. Do kategoryi tych wypadków 
trzeba zaliczyć unieważniony przez sejm wy- 
bór ks. Wolszlegiera. Ludność wybiera go 
stale, ale „berychty* biurokratyczne donoszą, 


że wybór był nielegalny i stale też sejm od-| 


biera mandat księdzu Wolszlegierowi, a to 
głównie dlatego, że on nie chce uchodzić 
za Niemca i pisać swego nazwiska po nie- 
miecku. Wyuzdanie przernooy świadczy już o 
zupełnem szaleństwie „wyższej kultury“. 


Klondyka — kraina złota w Kanadzie 


I tak 
się skończyły rczprawy komisyjne nad etatem 
iastytucyi pracującej nad wytępieniem ludno- 
jest 


„Tak! są oni uciskapi przez nas właśnie | 


| 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: LUD WIK MASŁOWSKI. | 
| ral powiększać katolicko-niemieckie parafie, | wychodźoy ze Stanów Zjednoczonych w Ju- | wiańskie są tylko dyalektami, narzeczami — jak 
konie teraz już są uzbrojeni, każdy poszukiwacz berlińskie, wiedeńskie, tyrolskie itd., że „różne 
złote posiada co najmniej rewolwer; gdyby plemiona słowiańskie ani tak od siebie się nie 
więc wtargnęły istotnie partye fibustierskie, różnią, jak różne plemiona niemieckie, które 


Wsehód słońca o 
Zachód 


» n 


| rząd kanadyjski, nie posiadający poważnej tylko dzięki specyalnym politycznym przyczy- 


siły wojskowej, znalazłby 
w większym kłopocie, 
walu wobec Jarmesona , 


się 


a na 


nis może, 


Fantazye pans'swistyczne. 
Piszą nam z Wiednia 21 lutego: 
U nas zbliżenie sią austryackich Słowian 


rzeczywiście | nom otrzymały wspólny język piśmienny.* Za- 
niż boerowie 'Trans- łożenie to sprzeciwia się wszelkim realnym 
pomoc z Am-; faktom. Narody słowiańskie nie są plemionami, 
glii w dzisiejszych okolicznościach liczyć wiele | jak frankońskie, saskie i szwabskie, lecz samo- 


dzielnemi narodami o samodzielnej historyi i 
kulturze. Różnią się pomiędzy sobą tak, a na- 
wet więcej, niż się różnią Niemcy, Anglicy, 
Szwedzi, Holendrzy, Duńczycy, albo Francuzi, 
Włosi, Hiszpanie. Jak nikt na seryo nie myśli 
o wspólnym języku germańskim lub romań- 


pa uważa jako skuteczny środek obrony ich skim, tak też nie dostaje żadnej realnej pod- 


praw narodowych, wyzwolenia się z pod obcych 
wpływów. Pewne żywioły psnslawistyczne ze 
zbliźenia tego wyprowadzają wnioski wręcz 
sprzeczne z tą prawdziwie autonomiczną dąż- 
nością. W ich pojęciu germanizacya ma się po 
prostu zamienić na dobrowolną rusyfika- 
cyo pod pozorem „wspólnego języka pośredai- 
Gzącego”, Tg mysl nieustannie poruszają Waro- 
dm listy tak samo, jak to czyniły dawniej. 
Swieżo w artykule organu młodoczeskiego czy- 
tamy: 
„Przedewszystkiem potrzyba Słowianom 
środka porozumienia się. Ku temu prowadzą 
trzy drogi: 1) albo wybrania na taki środek 
obcego, niesłowiańskiego języka ; 2). albo uczyć 
się wszystkich słowiańskich języków; 3) albo 
|wybrać jeden z języków słowiańskich jako 
| wspólny. Pierwsza droga jest całkiem niestoso- 
wna, druga połączona z wielkiemi trudnościa- 
mi. Pozostaje więc tylko trzecia droga: obierz- 
ray jeden z języków słowiańskich jako wspólny 
środek porozumienia się. 
„Który miałby to być język, o tem mogą 
być różne zdania. Ale w tym razie trzeba od- 
łożyć na bok wszelką niechęć i zazdrość, a pa- 


H 


| 


| 


stawy dla wspólnego języka słowiańskiego. 
Podnosić język rosyjski do godności wspólne- 
go języka piśmiennego Słowian, zn czy tak 
samo narzucać im język obcy, jak gdyby im 
narzucano niemiecki lub włoski. Omijać tylko 
na to Seyllę języka niemieckiego, aby wpaść 
w Charybdę rosyjskiego, byłoby polityką roz- 
paczy i narodowego samobójstwa. 

Zaden z narodów Austryi nie znajduje się 
w tak rozpaczliwem położeniu, aby się posu- 
wać do takich ostateczności, byle nie szerzono 
systematycznie najoczywistszych falszów hi- 
storycznych i etnograficznych. 


Sytuacya. 


W wiedeńskich sferach politycznych opo- 
wiadają, że br. Głautsch podczas ostatniej swej 
bytności w Peszcie przedłożył Cesarzowi tekst 
nowo wydać się mających rozporządzeń języ- 
kowych, a Cesarz go zatwierdził. Rozporządze- 
nia te mają być ogłoszone zaraz po zamknię- 
ciu sejmu czeskiego. Onegdaj konferował ba- 
ron Gautsch z posłami czeskimi z Morawy i 
przedstawił im konieczność odnowienia ugody 


rzeó na kwestyę ze stanowiska praktycznego. | Z Węgrami. 


Im kto bogatszy, tem więcej może dostarczyć. 


Dziennik Zeichswehr donosi, że stronni- 


angielskiej — wzbudza silny apetyt zaborczy | Otóż nie ulega wątpliwości, że najbogatszą (?) | ctwo chrześcijańsko-socyalne zaraz po zebraniu 
w Stanach Zjednoczonych. Już w jesieni do- | literaturę wydał język rosyjski, on zatem |Się Rady państwa wniesie projekt ustawy języ- 


| noszono, że Yankesi zamyślują zagarnąć tę' 


ziemię zupełnie rakira sposobem, jakiego Wę- 
grzy użyli nad Morskiem Okiem. Ale wów- 
czas pogłoski o tera ucichły, teraz zaś znowu 
korespondenci z kanadyjskiej stolicy Ottawy 
donoszą, że rząd kanadyjski otrzymał informa- 
cye tajne, iż w Stanach Zjednoczonych przy- 
gotowuje się wyprawa flibustierską do Klon- 
WE Dwaj nasladowey dra Jamesona, wsła- 
wionego napadem zbrojnym na Transwal, or- 
ganizują podobno związek, który przedsięwzię- 
cie to ma urzeczywistnić, Panowie ci są mie- 
szkańrami Nowego Yorku,a nazwiska ich są : 


powinien być wybrany jako język pośredniczą- 
cy wszystkich Słowian. Będzie obowiązkiem 
rodziców, aby dzieci wcześnie nakłaniały do 
uczenia się języka rosyjskiego, któremu w szko- 
łach średnich nie dano żadnego miejsca obok 
francuszczyzny, angielszczyzny i włeszczyzny. 
Pozostaje więc tylkoprywatcą pilnością uzupeł- 
nió to, czego nam szkołą ge dostarcza. Sposo- 
bności do naaczenią się języka rosyjskiego we 
wszystkich słowiańskich ziemiach jest dosyć. 
W Czechach już nawet w mniejszych miaste- 
czkąch istnieją kółka rosyjskie. K 

„W Pradze, ile wiemy, pominąwszy pry- 


Routlsdgo i Jones, popiera zaś ich wielu bo- | watnych nauczycieli, wykłada się język rosyj- 
gatych kandydatów do opanowania eksploacyi |ski na uniwersytecie, na politechnice, na cze- 
min złotych. Przed-ięwzięcie wychodzi z tego |sko-słowiańskiej akademii handlowej, w miej- 
założenia, że obeunie już ”|,, poszukiwaczy zło- | skiej wyższej szkole dziewcząt, w przemysło- 
ta w ziemi Jukon stanowią obywatele Stanów | wem stowarzyszeniu kobiet, w nowo założonej 
Zjednoczonych ; nia ma więc — według zda- | Berlitz school of languages, jako też w szkole 
nia projek.antów — żadnej racyi, żeby ta | języków słowiańskich Maszki. Sposobności jest 
ludnos5 pozostawała pod zarządem „paru tuzi- | więc dosyć i tylko od nas zależy, abyśmy z sie- 
nów“ urzędników kanadyjskich, rnasjąsych do |bie zrzucili to brzydkie jarzmo, że Słowia- 
rozporządzenia co najwyżej 150 ludzi zbroj- | nie, aby się porozumieć, muszą używać obcych 
nych, starowiących policyę angielską. Natu- | języków". 

raluie, że taka powaga jest bezsilną. Związko- | Stosując te fantazye do kwestyj polity- 
wi zamierzają więc wykonać zbrojny napad i | cznych, doszłibyśmy ostatecznie do dziwaczne- 
ogłosić niezależne państwo Jukon, które nastę- | go rezultatu, że językiem wojska, władz cen 


pnie przyłączyłoby się do Unii półmocno-ame- 
rykańskiej. 

Rząd waszyngtoński, ze względu na An- 
glię, zachowa się obojętnie, wyprawa jednak 
— jak sądzą korespondenci — ma widoki po- 
wodzenia nawet bez poparcia rządu. Wszyscy 


tralnych, delegacyi austryackiej, Rady państwa 
stałby się — język rosyjski, a zatem język, 
którym nie mówi żaden z narodów, wohodzą- 
cych w skład monarchii! 


kowej. Według tego projektu, język niemiecki 
ma być językiem urzędowym w służbie we- 
wnętrznej w niemieckich prowincyach państwa, 
w krajach zaś o ludności mięszanej językiem 
urzędowym ma być język większości, atoli we 
wszystkich krajach można wnosió po niemie- 
cku podania i w tym języku mogą być prowa: 
dzone rozprawy. Trydent i Dalmacya otrzymać 
mają wyjątkowe stanowisko prd względem ję- 
zykowym, a w Galicyi pozostać ma teraźniej- 
szy stan. 

Antysemiceki Deutsches Volksblatt dowodzi, 
że tylko dwa są sposoby wybrnięcia z. obecne- 
go przesilenia, t. j. albo znieść rozporządzenia 
Językowe, albo zawiesić konstytucyę. 

Antysemicki poseł Pattai zaprzecza do- 
niesieniu Ostdeutsche Rundschau, jakoby konfe- 
rował z br. Gautschem i jakoby br. Gautsch 
ofiarował mu godność wi eprezydenta Izby. 

Komisya językowa sejmu czeskiego uchwa- 
liła przejść do porządku dzienn go nad wnio- 
skiem p. Schlesingera o cofnięcie rozporzą dzeń 
językowych. 


Few mA 


Korespondencye. 


Kijów, 18 lutego. 
(P) Wojnę z Polakami ogłosiła część wy 
borców do nowej rady miejskiej. Wszystkich 
wyborców, podzielonych na ośm oyrkułów miej- 
skich, znajduje się tylko trzy tysiące i dotych- 


Do takich dziwacznych wniosków docho- | czas oni zawsze walczyli o osobistości, teraz 


,dzi się z fałszywego założenia, że języki sło- | zaś partye i partyjki ośmiu eyrkułów podzie- 


a która już przed pół rokiem rozpo- 


Rok 1895, 


| az 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kroju i w Austryi miesięcznie izl 10 ot 
w Niemczech 1 
w innych państwach n ZAD i 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 et. 
Opłatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 
Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 
Wiersz petitowy albo jego miejsce . . . 
w PT atena zą ka 
słowo tlustym petitem po 
tłustym garmondem po 
Korespondencye prywatne za każde slowo 
tlustym petitem po. . . « e « s «i 
Nadesłane na trzeciej stroniey: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy elbo jego miejsce 30 et, 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia „da Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW“ uł. Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia nad przeglądem politycznym 30 et. 
ad wiersza. 


Długość dnia g 10 m. 29 
Przybyło dnia od wczoraj 8 m. 


10 ct. 


7 m — 
5 „ 29 
liły się na dwie frazcye; jedna z nich posta- 
wila zwykły program: „wybierzmy ludzi uczel- 
wych itd.*, druga zaś podniosła sztandar z ha- 

słem: „precz z żydami i precz z Polakami“. 

Zdawałoby się, że pierwsza połowa tego 
hasła nie ma żadnego sensu, ponieważ ustawa 
miejska usunęła zupełnie właścicieli nierucho- 
mości — żydów od udziału w samorządzie miej- 
skim i żydzi nietylko nie mogą być radnymi, 
ale nawet wyborcami; ale kijowscy wyznawcy 
parafrazy doktryny Monroego: „Kojów dla Ki- 
jowian*, do żydów zaliczają i tych obywateli, 
w których domach zamieszkują żydzi, i tych, 
c» z żydami jakieś interesy prowadzą i tych, 
których widziano rozmawiających z żydami, 
wobac czego frakcya ta zapisała na swoim 
indeksie znaczną ilość nazwisk osób, podejrza- 
nych o sprzyjanie żydom. 

Agitacya skierowana przeciw Polakom, 
ma względnie realniejsze podstawy. (Czwarta 
część nieruchomości w Kijowie znajduje się w 
rękach Polaków, kżórzy posiadzją wszelkie pra- 
wa wyborcze. W radzie miejskiej też zasiada 
zawsze kilku Polaków, którzy się cieszą po- 
wszechnie jak najlepszą opinią i są uważani 
przez poważną cząsć społeczeństwa za nader 
dodatni czynnik w radzie miejskiej. Wobee 
jak najściślej określonego przez ustawę progra- 
mu działalności rad miejskich, nie ma tam miej- . 
sca dla jakichś narodowościowych lub religij- 
nych konfliktów, a przecie pewnej części spo- 
łeczeństwa tutejszego jest solą w oku najmniej- 
szy udział Polaków w gospodarce miejskiej. 
Na czele tego ruchu stoją wysłużeni urzędnicy 
starej daty, którzy nabyli tu nieruchomości i 
uważają gię za przedstawicieli rdzennej ludności 
Kijowa i za jedynie powołanych do rządów. 
Hasło do walki wyszło od jednej z gazet ki- 


częła agitacyę, skierowaną przeciw Polakom i 
przeciw domniemanemu naczelnikowi partyi 
polskiej, panu Stanisławowi Romiszowskiemu, 
jedynemu Polakowi, który zajmuje urząd (wpra- 
wdzie honorowy) w zarządzie miejskim i jes 
prezesem komisyi plantacyj miejskich. 

Pismo to poświęca wyborom szerez felie- 
tonów, w których wyszydza wszystkich głó- 
wniejszych pracowników na niwie społecznej, 
ze szczagólną atoli zajadłością prześladuje Po- 
laków, którzy noszą tam ogólną nazwę „Wiu- 
nów Stanisławowiczów*. („Wjun* to krętacz, 
a „S.anisiawowicz* to znaczy „syn Stanisława", 
oczywiście Polak, „b; Rosvanie nie mają tego 
imienia). Neato felietonista gazety występuje 
z następującą insynuacyą: Zdaniem jego, Po- 
lacy postanowili przeprowadzić do rady miej- 
skiej jak naiwięcej „rodaków“, postarać się, by 
na prezydenta miasta została wybraną jak naj- 
gorszą osobistość, jakis Iwau Aleksandrowicz 
Chlestakow (bohater w komadyi „Rewizor“, 
oszust), by ta osabistość skompromitowała się, 
bo wówozas rządy miasta dostaną się do rąk 
polskich. Słowem caveani consules!.. Polacy 
ukuli plan nader skomplikowanej intrygi, trze- 
ba się ich strzedz.. 

Naturalnie insypuacya nie ma najmniej- 
szej podstawy faktycznej. Polacy biorą udział 
w wyborach, ale program ich jest taki sam, 
jak i wszystkich innych partyj, a więc wy- 
brać do rady ludzi uszciwych, znających po- 
trzeby miasta. Cóż dziwnego, że w liczbie kan- 
dydatów niektórzy noszą nazwiską polskie? 
Jest to rzeczą naturalną. 

Kontrakty, otwarte już oficyainie, będą 
jak się zdaje, nieruchliwe. Jarmarki, połączone 
z kontraktami, upadają z ro:u na rok. Na pla- 
cu, pod gołem niebem, rozrzuceno nędzne sza- 
lasy, jak na pierwszym lepszym jarmarku w 
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Kióż to jest Abd-ul-Hamid? Czy to monar- j dawna zdawał się charakter panujących jako | poczęli się z głębi Afryki zjeżdżać jego bracia, 
cha współczesny królowej Wiktoryi lub cesa- , sułtanów przeważuć nad ceherakterem kalifów. |szwagrzy, krewni i tak ukonstytuowała się ta 


rza Franciszka Józefa? Nie, to raczej wspól- 
czesny Solimanów, Selimów. Tak uposażony 
jak jest, nie ma nie w sobie z człowieka no- 
wożytnego, a szczególnie cziowieka Zachrdu. 
Nie ma ani naszych zasad, aui uczuć, ami su- 
mienności. Wstąpił na tron po dwóch rewolu- 
cyach, jak po dwóch skrwawionych stopniach; 
te rewolucye wybuchły jedna po drugiej prze- 
ciw jego wujowi i przeciw jego bratu, biedne- 
mu Muratowi, który do dzis dnia jęczy w wię: 
ziennych lochach. Sułtan jak drugi Uromwell 
żyje w swoim pałacu w cieglej obawie, w cią- 
głym strachu, drżąc na tę myśl, że lada chwiia 
może być złożony lub zamordowany, jak jego 
wuj Abd-ul Azis. 

Abd-ul-Hamid zostął wyniesiony ną tron 
przez stronnictwo Młodo-Turków, t. j. tę część 
z pośród Turków, która pragnie odmłodzić pań- 
stwo, urządzając go na wzor zachodnich. Sul- 
tan jednak powziął ku nim nienawiść; rzucił 
się na ich przywódzców, zapomuiał zasług, któ- 
re oni jego oddali osobie. Zależne od nie- 
go trybunały skazały ich na karę śmierci, 
on jednak icn ułaskawił, deportując na wygna: 
nie w głąb pustyń Arabii, gdzie wszyscy, po- 
cząwszy od Midhat-paszy, który go na tronie 
osadził, w krótkim poginęli czasie. 

Cała polityka Abd-ul-Hamida zasadza się 
na odnowieniu na wszelkich polach wpływów 
islamu — Żaden Turek, muzułmanin nie będzie 
się temu dziwił — wszakżeż w tem głównie 
leżała niegdyś tego państwa. siła i życie. Ha- 
mid zrozumiał, że moo sułtana z pola walki 
już zniknęła i że do przywrócenia jej zostaje 
mu tylko kalifat"). Trzeba tu zaznaczyć, że 
sułtanowie konstantynopolitańscy są zarazem 
książętami świeckimi I duchownymi, oni chlu- 
bią się tem, że tak jak kalifowie Bagdadu są 
przywódzcami prawdziwie wierzących. OLóż od 


gółów zaczorpnąłem z Jego dziełka : 
niens et la question armónienne . 


*) Kalifat == godność namiestnika Mahometa, 


„Les Armć- 


Abd-ul-Hamid przewrócł ten porządak: on 
chciał pokazuć się przedewszystkiem przewódz- 
cą wierzących, kalifem. W tem znalazł nową 
siłę, nowy śtodek odświeżenia państwa; wsączał 
w schnące już arierye zniewieściałego cielska 
Turcyi świeży balsam życiowy, duchowny eli- 
xir, dający mu w celym świecie muzułmańskim 
wpływ i siłę. Jak pewien gorliwy wyznawca 
Proroka zobaczył w Mekce w widzeniu Maho- 
meta, który mu rzekł te trzy pełne znaczenia 
słowa: „Turcya dla Turków“ — tak i Abd-ul- 
Hamid musiał sobie dawny sen Islamu wyśnić: 
zjednoczenie wszystkich muzułmanów pod 
berłem jednego władcy. Abd-ul-Hamid jest 
gorącym zwolennikiem marabutow *); od da- 
wna zapełnia swój pałac tymi marabutami 
afrykańskimi, najbardziej fanatycznymi i za- 
wziętymi nieprzyjaciółmi Europejczyków i chrze- 
seijan. 

Bardzo dobrze charakteryzuje sułtana a 
właściwie jego otoczenie i początek jego wpły- 
wów następująca anegdota, którą sobie swego 
czasu opowiadano w Stambule. — Abd-ul- 
Hamid będąc jeszcze młodzieńcem poznał pe- 
waą młodą damą, Turczynkę; ta zachwycona 
jego pięknością starała się koniecznie pozyskać 
jego serce. W tym celu udała się do pewnego 
świętego marabuta z prośbą, by jej dostarczył 
cudownego płynu, po którego skosztowaniu 
młody książę oddałby jej całe swoje serce. 
Święty człowiek — trzeba tu zaznaczyć, że 
pojęcie świętości w islamie różni się trochę od 
chrześcijańskiego — przychylił się do jej próśb 
gorących łaskawie. Nie wiedzącemu o niczem 
Hamidowi podano w jakimś napoju ten rodzaj 
„lubczyku* — i czar poskutkował: dama prze- 
szła do jego haremu. Chcąc się odwdzięczyć 
swemu dobroczyńcy, wezwała marabuta do pa- 
łacu, gdzie spodobał się Hamidowi a skutkiem 
tego pozyskał tam pewne wpływy. Zaraz też 
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klika marabutów, których młodsi przedstawi- 


ciele w pierwszych latach panowania Hamida | 


zdawali się rządzić w Yildiz-kiosku. Tak wiso 
pozostaje 


w Europie i chrześcijaństwie największych isla- 
mu widzą wrogów. 

. Sultan, jak już powiedziałem, wziął sobie 
za politykę restauracyę islamu i w tym celu 
wrócił do czynów i tendencyi swoich poprze- 


dników. Przed nim, szczególniej zaś od czasów | 


Mahmuta wpływy zachodu dawały się czuć 
bardzo w Porcie; przed nim starano się całe 
państwo nakręcić na modłę zachodu, chciano, 
że tak powiem, zrobić go świeckiem. Bo Tur: 
cya, bo rządy muzułmańskie to theokracya: 
koran jest zarazem prawem świeckiem i ducho- 
wnem. Abd-ul-Hamid więc wbrew doradzcom 
swego ojca Abd-ul-Medżyda i wuja Abd-ul- 
Azizą, zaczął pracować mad przywróceniem 
wpływów islamu; zwalczał tych, którzy państwo 
chcieli zrobić świeckiem. Przez to więc jedno 
Już stał się nieprzyjacielem zachodu, wrogiem 
chrześcijaństwa; przesiąknięty był po prostu 
zasadami i przesądami starych Turków. Łatwo 
zrozumieć, że taki panujący mało był skłonny, 
by zrównać całkowicie raiów z prawdziw e 
wierzącymi, że opierał się nadaniu chrześci- 
Janom a więc i Ormianom tego, co jemu zda- 
wało się być przywilejem, a co właściwie by- 
łoby pewnem tylko zwolnieniem ich z pod de- 
spotycznego muzułmanów jarzma. Zawsze bo: 
Jąc się o swoje osobiste bezpieczeństwo, zawszs3 
z uchem u dziurki od klucza wszystkich zaka- 
marków pałącowych, drżąc z obawy czy nie 
usłyszy gdzie haseł do rewolucyi, do powsta- 
nia, Hamid nie czuje się nawet na siłach, by 
usłuchać przedstawień mocarstw, nie ma mocy 
by oprzeć się niezadowoleniu derwiszów i sof- 
tów ; om boi się więcej gniewu swoich ulemów 


r . . i F . . 

oz aniżeli przedstawień ambasadorów. A więc taki 

*) Marabuci == zakonnicy mnzułmańscy w | władca nie nie może uczynić na korzyść chrzes- 
Afryce, cijan — chyba zmuszony przez mocarstwa. 


sułtan pod bezpośrednim wpływem | 
ludzi, którzy w wybujałym tenatyźmie swoim | 


j 

j A cóż te mocarstwa zrobiły? Mooarstwa 
' prowadziły politykę, o której możnaby, tak jak 
lo tem słusznie sądzą chrześcijanie wschodu, 
wiele złag1 powiedzieć, chociaż trzeba też i 
| przyznać, że miały poważna na przeszkodzie 
trudności. Pierwszą przyczyną ich słabości, 
jeżeli nie i ich bezczynności i niepowodzeń, 
było rozdzielenie się i wzajemne sobie niedo- 
wierzanie. 

Jeżeli przyjrzymy się bliżej Armenii, wi- 
(,dzimy dwa państwa najwięcej interesowane 
| w kwestyi ormiańskiej, zdające się być jakby 
umyślnie powołane do zainicyawania rokowań: 
Anglię i Rosyę; Anglię na mocy konwencyi 
cypryjskiej z 1878 r, — Rosyę, ba to najbliż- 
sza Armenii sąsiadka, która trzyma już w swych 
rękach poiężny tej ziemi kawal. Przypatrzmy 
się bliżej, jaką w tej sprawie przybrały te dwa 
państwa postawę. 

Rosya za panowania cara Aleksandra III 
miała prócz Armenii wiele innych spraw wscho- 
dnich piekących na głowie. Już taka kwestya 
bułgarska długie lata ciężyła polityce rosyj- 
skiej. Bulgarya pochłaniała po prostu działal- 
ność dyplomacyi carskiej nad Bosforem. Rosya 
podrażniona zawodami, jakich doznała ze strony 
Bałgarów i swoich protegowanych bałkańskich 
zdawała się jak po wojnie krymskiej zastana- 
wiać się nad swojem postępowaniem. Postawiła 
sobie w pewnym względzie zasadę nie zajmy- 
wać się jak tylko swoimi własnymi wewnętrz- 
nymi sprawami. Mając przeciwko sobie trój- 
przymierze, postanowiła trzymać się na uboczu, 
nie działać nie jemu przeciwnego. 

, .Poprzestała na pewnego rodzaju bezezyn- 
ności, którą Anglia nazwałaby bezezynnością 
mistrzowską. A kiedy zwycięstwa Japonii 
w Koreii i Chinach zmusiły ją zająć nowe 
stanowisko, wejść na więcej czynne polityki 
tory, dyplomacya rosyjska zaciągnięta na da- 
leki Wschód nie chciała, aby sprawy tureckie 
odrywały ją od spraw chińskich. 


(Ciąg dslszy nastąpi) 
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głuchej mieścinie prowincyonalnej. Można tu 
dostać przedewszystkiem pierników przeróżnych 
i przedziwnych, a następnie wszelakiej tande- 
ty: buty, gotows ubrania, wstążki, koronki, 
pościel, grzebienie, porcelany, szkła i td. i td. 
Trochę lepiej i zasobniej przedstawiają się trzy 
pawilony z rybami z Wołgi, Oki i Dniepru, 
oraz z drewnianymi wyrobami włościańskimi 
z eentralnych guberni. 

W „domu kontraktowym“ nietylko nie ma 
nie nowego, ale nawet daje sią odczuć pewien 
upadek. Przywykliśmy np. od lat dawnych 
w trzech najpiękniejszych pokojach kontrakto- 
wych widzieć przyzwoicie i z pewną elegan- 
cyą urządzone magazyny warszawskich fabryk 
wyrobów platerowanych. W tym roku nie ma 
tu ion. 

Skromniej również w r. b. przedstawia 
się na jarmarku dział syberyjski. Jeszcze dwa 
lata temu wyroby z kamieni i metałów zau- 
ralskich należały tu, obok platerów warszaw- 
skich, do najwytworniejszych okazów. Dzisiaj 
postawiono zaledwie małą witrynę, bo otwiera- 
nie wielkiego składu nie opłacało sią najwy- 
raźniej wobec kompletnego dla jarmarku zobo- 
jętnienia ogółu. 

To, co o kontraktach przechowała trady- 
cya, starają się utrzymać wyłącznie kupcy 
wschodni: Ormianie, Turcy, Tatarzy i t. d. 
Jest tu ish najwięcej — w r. b., więcej aniżeli 
kiedykolwiek. Tatarzy sprzedają mydła, a Or- 
mianie, Turcy i Persowie — dywany, materye, 
srebro kaukazkie, turkusy, broń, pantofla. Oza- 
sem w tych sk'epach wschodnich można isto- 


siedzeniami panów nużyłem, a zarazem podzię- 
kować, żeście panowie wydatną gorliwością 
pracy umożliwili spelnienie nietylko tych za- 
dań, na które, zagajając sesyę sejmową, wska- 
zalem, ale i wielu innych z inicyatywy posel- 
skiej poruszonych. Niech mi wolno będzie oso- 
bno wspomnieć z wdzięcznością o niezwykle 
mozolnej pracy komisyi komasacyjnej i jej re- 
ferents ; pracy tej usilnej zawdzięczamy przyj- 
ście do skutku dwóch ustaw, które jeżeli na- 
leżycie wykonywane będą, przyniosą krajowi 
istotny pożytek. Uchwalanie tych ustaw samo 
nie wystarcza, koniecznem będzie ich rozpo- 
wszechnianie, spopularyzowanie, rozumna ini- 
cyatywa stron intarasowanych i odpowiednie 
przeprowadzenie pierwszych operacyj, które in- 
nych interesowanych zachęcą i ponczą. Jak 
corocznis prawie Wysoka Izba uchwaloną wozo- 
raj zmianą ustawy szkcelnej dołożyła nową ce- 
giełkę dla wzmocnienia podstaw szkolnictwa 
ludowego, a jeżeli co do sposobu, w jaki sto- 
sunki emerytalne nauczycieli mają byś popra- 
wiona, były w tej Wys. Izbie dwa odinienne 
zdania, to jednak stwierdzić należy, że była 
zupełna jednomyślność co do intencyj i celu 
zmiany tej ustawy. 

W sprawie reformy wyborczej Wysoka 
Izba przez stanowcze polecenie, dane Wydzia 
łowi krajowemu, postanowiła już w zasadzie 
powiększenie liczby posłów z miast, a tem sa- 
mem uczyniła zadość nietylko kilkakrotnie 


jak sądzę — rzeczywistej <łuszności 
Między sprawami ekonomicznemi podna- 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1898. 


dy miłości kraju i mądrego zachowania wzglę- 
dów na całość państwa. Nie wątpię, że obja- 
wy wiernopoddańczo głębokiego przywiązania 
i wdzięczność do osoby najraiłościwiej nam pa- 
nującego Monarchy z okazyi 50-eio-letniego 
jubileuszu jego szczęśliwego panowania odbiją 
się echem radoszem w eałym kraju i złożone 


będą u stóp tronu przez waszą deputacyę z` 


tem uczuciem, jakiego dozna każdy prawy 


obywatel kraju w wzniosłej chwili tego uroczy-, 


stego ubchodu 

Stosunki dwu narodowości, ten kraj za- 
mieszkujących, zaznaczyły się w tej Wyso- 
kiej Izbie w sposób, który daje rękojmię iż 
stosunek ioh wzajermny układa się coraz po- 
myslniej. 

Na podstawie dziś istniejących przepisów 
mogą interesowani obu narodowości zaosić się 
z wszelkiemi władzami krajowemi i dochodzić 
praw swoich wa wszystkich urzędach kraju ca- 
łego w języku ojczystym. 

Staraniem będzie mojem, ażeby przepisy 
te były przestrzegane ku zadoweleniu stron 
w ten sposób, by usprawiedliwione zażalenia, 
które obecnie pojawiają się jaszoze, w przy- 
szłości zupełnie ustały, (Brawa). Upewnić mo- 
gę, że rząd starać się będzie wywiązać z swo- 
ich zadań z cała sprężystością , a zarazem 
ze zrozumieniem interesów kraju i społaczeństwa. 

Jednem z tych zadań kędzie czuwać nad 

| zaradzeniem dotkliwej nędzy, panującej w 


i (Brawa.) j 
Mam nadzieję, ża uda się połąszonym u: 


car! ` H . . . L q pa : r 4 . 
tnie kupić coś dobrego, czasem można się bar- |szę z naciskiem ustawę o regulacyi Pełtwi, ale i siłowaniora organów rządowych, rad powiato- 


dzo oszukać. Ale pomimo to, handel wschodni | zarazem zwracam się do reprezentantów na-;wych i obywatelstwa, przy pomocy znacznych | 
jest dziś najwybitniejszym na jarmarku i naj- | szych w parlamencie wiedeńskim, by im przy- jį zasiłków, które rząd 1 kraj na ten cel przezna- | 
| czył. zażeghać widmo głodu, który w licznych | 


liczniej odwiedzanym działem. 


pomnieć, że Wydział krajowy i Sejm spełniły 


Wiadoma. to już rzecz oddawna, że kon- | juź co do nich należało; obecnie musimy z ca- į okclicach kraju naszego grozi. 


trakty kijowskie — to nie jarmark na Padole. 
Jarmark jest dzis begatelą, zaś o kontraktach 
powiedzieć tego nie można. Bądź co bądź, 
trwają one i istnieją, jako pewnego rodzaju 
coroczny regulator stosunków ekonomicznych 
w kraju południowo-zachodnim. 

Ongi kontrakty były rolnicze, dzis prze- 
wążsją na nich interesy przemysiu cakrowni- 
czego i mechanicznego. Wszystkie fabryki na 
kontrakty zwołują swoje posiedzenia roczne, 
podczas kontraktów rozpłacają się, w czasie 
kontraktów robią największe obstalunki. 


pa usilnością domagać się przedłożenia ustaw | 
io regulacyi Dniestru i Pełtwi do najwyższej | sunięcie o ile możności ekonomicznych skutków 
janny Obydwie te regulacye mają dla kraju; klęski tego roku, w czem już główne zadanie 
znaczenie pierwszorzędne. Kraj nie wahał się i przypada społeczeństwu samemu, która zdwo- 
przyjąć na siebie ciężkich obowiązków, ote- | joną energią, pracą i Oszczędnością smutne sto: 


Trudniejszem jeszcze zadaniem bzdzie u-/ 


onie zaś musi żądać udziału państwa; oby- 
i dwie te sprawy polecam gorąco opiece: wy- 
sokiego rządu i reptezentactów naszych w 
Wiedniu. è 

Muszę jeszcze w imieniu urzędników Wy- 
działu krajowego i w imieniu własnem podzię- 
kować wys. Izbie za uchwalenie jednomyślne 


!'suhnki ekonomiczne poniekąd naprawić może 
| W pracy tej wszystkie stany i obie narodowo- 
i soi zjeduoczyć się i pomagać sobie powinny, a 
| da Bóg, że będzie iepiej. 

i Jednem z trudniejszych zadań rządu w 
| naszych czasach jast utrzymanie w całej pełni 
powagi, należącej się władzy ; zarządzenia wła- 


Pod względem tedy kapitalistyczaym mają | niemal wniosków ce do poprawy płac i eme- dzy nie bywają dostatecznie respektowane, eo 


kontrakty kijowskie do dzis dnia znaczenie 
pierwszorzędne. Nie straciły ich w zupełności 
i pod względem ekonomicznym. Rolnicy w cza- 
sie kontraktów dotąd płacą i pobierają tenutę 
dzierżawną, ua kontraktach zawierają umowy 
na sprzedaż produktów rolnych przyszłych 
zbiorów, w czasie kontraktów wreszcie zmie- 
niają oficyalistów, rządców, ekonomów, szukają 
pożyczek lub płacą procenty. 

Przemysł wszelki w czasie kontraktów 
nietylko reguluje swoja interesy, nietylko ogła- 
sza bilans etc., ale i to i owo robi dla przy- 
szłości. Tutaj najczęściej zawiązują się nowe 
Towarzystwa, tutaj powstają projekty nowych 
fabryk, tutaj wreszcie, wskutek licznych obrad 


rytur urzędników naszych; mogę wysoką Izbę 
zapawn:ć, że jest to wydatek, który administra- 
cyi krajowej przyniesie korzyść. 

Nie bez pewnego niepokoju. widzę cały 
i szereg trudnych i różuorodnych spraw, które 
wys. Sejm Wydziałowi krajowemu przekszał 
do zbadania i sprawozdania. Wiem wprawdzie, 
że wysoka Izba nie z równą co do wszystkich 
spraw niecierpliwością oczekuje rezultatów tego 
badania, wiem także, że Wydział krajowy mógł- 


by liczyć na pewną pobłaźliwość ze strony wys. 
Izby, gdyby badania niektórych spraw się opó- | 


żniły, a sprawozdanie i wnioski zostały odro- 
czone, nie mniej jednak jest moim obowiązkiem 
|czuwać nad tem, by wszystkie polecenia Sejmu 


prywatnych, wskutek widzenia się osobistego | zostały śriśle spełnione, a obawiam się, czy siły, 
-i wymiany myśli, zakładają się pierwsze cs- | jakiemi rozporządzamy, obok bieżących zadań 
giełki pod gmach doskonalenia się techniczne- | administracyi, obowiązkowi tomu należycie po- 


go i administracyjnego. 

Jest więc i trzecią strona kontraktów ki- 
jowskich — społeczna, zapawniająca pewną 
łączność zawodową, skierowaną ku rozwojowi 
dobrobytu wogóle. 


S 
Zamknięcie sesyi. 
(Dokończenie 31 posiedzenia z 22 lutego). 


Odroczone posiedzenie otworzył marszałek 
e godz. 2 min. 35 po południu. i 
Dyskusyi nad rezolucyą komisyl w spra- 


wie wniosku p. Wachnianina o- uregulowanie | 


stosunków językowych w urzędach państwo- 
wych mie było żadnej i rezolucyę komisyi 
przyjęto bez zmiany, t. j. polecono rządowi, 
aby i nadal przestrzegał istniejących przepisów 
oo do praw języków polskiego i ruskiego. i 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej 
o wniosku p. Rottera w sprawach reformy 


dełać zdołają; muszę pozostawić oceni :niu wys. 
Izby, czy w przyszłości tego względu nie zechce 
mieć na uwadze. 

(Po rusku). Wysoki Sejm jednomyślnie 
prawie uchwalił założenie nowego gimnazyum 
z językiem wykładowym ruskim, stosownie 
życzenia posłów ruskich, nadto w kwestyi zna- 
jomości i nauki języka ruskiego jakoteż w spra- 
wie używania języka ruskiego w urzędach, Sejm 
starał się życzenie posłów ruskich uwzględnić. 

Z drugiej strony przy sposobności ushwa- 
lenia adresu posłowie ruscy z wyjątkiem dwóch 
stanęli z większością Sejmu na jednym gruncie 
li pod jednym sztandarem. Niech więc te zna- 
| mienne fakty i pocieszające objawy będą dowo- 
dem i wskazówką tak w Sejmie jak i kraju, że 
przy dobrej woli obu stron, obopólnej wyrozu- 
miałości i umiarkowaniu, porozumienie jest mo- 
żliwe i niech wzmocnią stanowiska tych, którzy 
słowem i czynem bronią tej zasady, która osta- 
tecznie zwyciężyć musi, że przyszłość i rozwój 
narodu ruskiego leży ni» w bezpłodnej opozycyi, 


| 


szkół średnich i wydania ustawy państwowej, | nie w rozbudzaniu namiętności i nienawiści, lecz 
określającej zasady organizacyl gimnazyów. | w ciągłam i usilnem staraniu się o porozumienie 


Komisya proponowała następujące rezolucye : 

1. Uznaje się konieczną potrzebę wydania 
ustawy państwowej, określającej zasady orga- 
nizacyi gimnazyów ; ) 

9. Poleca się Wydziałowi krajowemu aby 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową zba- 
dał, ezy zachodzi obecnie potrzeba podjęcia re- 
formy szkół średnich, zwłaszcza w kierunku 
zaprowadzenia jednolitej szkoły średniej i żaby 
w razie uznania tej potrzeby wnioski swoje 
przedłożył Ssjmowi krajowemu. , 

Do drugiej rezolucyi postawił p. Rotter 
poprawkę w tym kierunku, aby Wydział kra- 
jowy w porozumieniu z Radą szkolną powołał 
ankietę w celu zbadania tych spraw. W razie 
gdyby ta poprawka upadła, . zalecał p. Rotter, 
aby temat badań Wydziału krajowego rozsze- 
rzono w sposób określony w tych słowach: 
„czy to w kierunku jednolitej szkoły średniej, 
czy to w kierunku stosownej bifurkacyi w kla- 
sach wyższych“. , 

W glosowaniu przyjęto poprawkę p. Rot- 
tera, polecającą zwołanie ankiety. 

Wydziałowi krajowemu do zbadania od- 
stąpiono petycye: gmin Zalipie i Podlipie 
o przeniesienie do okręgu Sądu po 
urzędu podatkowego w Dąbrowie; gminy Za- 
marstynowa i 24 gmin okolicznych o utworze- 
nie sądu powiatowego i urzędu podatkowego 
w Zamarstynowie; o utworzenie Sądu powia” 
towego w Magierowie; miasteczka Borowy i 
gmin okolieznych o utworzenie sądu powiato- 


wego w Borowej; Wydziału powiatowego w | 


Łańcucie w sprawie utworzenia Sądu powiato- 
wego w Kańczudze; gminy, obszaru dworskiego 
i parafialnego w Polańczyku o wydzielenie 
z okrągu Sądu powiatowego i urzędu podatko- 
wego w Baligrodzie, a przydzielenie do Liska ; 
gminy Myczków o wydzielenie z okręgu Sądu 
powiatowego i urzędu podatkowego w Baligro- 
dzie, a przydzielenie do Liska; nakoniec pety- 
eyę Wydziału Rady powiatowej w Ropczycach 
żądającej uznania drogi Strzyżów-Sędziszów- 
Kolbuszowa za jedną całość i przyznania sub- 
wencyi na budowę tej drogi w wysokości 75'/, 
kosztów budowy. 
* m * 

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 
Marszałek polecił odczytać protokół ostatniego 
posiedzenia. który przyjęto do wiadomości Na- 

rzemówił Marszałek w te słowa: 


stępnie 
Aoki Sejmie! Kończymy dziś sesyę : 


|kim stosunkowo czasie, dzięki waszej wytrwa- 


zbliżenie i wspieranie się nawzajem. 


(Po polsku). Sejm w tym roku zebrał sią 


i obradował pod wrażeniem politycznych i par- 
larmentarnych stosunków w państwie 

Pomimo tego, a może i do pewnego sto- 
pnia właśnie dlatego obrady Sajmu prowadzone 
były zawsze w tonie spokojnym, a z żadnej pra- 
wie strony nie padły słowa, któreby mogły 
drażnić lub namiętności budzić. 


do. 


prowadzi do konfliktów z organami wykonaw- 
; czymi tejże władzy, konfliktów, które zawsze 
| s pożałowania godnym faktem. Na te zarzą- 


dzenia użalać się można w właściwej, prawem | 


wskazanej drodze zawsze — ale na razie słu- 


chać trzeba i zastosować się do tych zarzą! 


dzeń, które zawsza — upawnić to mogę — bę- 
dą miały swoje źródło w interesie utrzymania 
ładu i porządku, a zatem w interesie samego 
społeczeństwa i dyktowane są prawdziwą miło- 
ścią kraju (Oklaski.) 

Następnie przemówił ks. Jerzy Czar to- 
„ryski w te słowa: 
i 
naszych czynności w słowach, które dla nas 
tylko zaszezytuemi być mogą  Wspomaiał po- 
między innsmi o tonie, który tu w tej Izbie 
przez całą sesyą panował, o tem umiarkowaniu, 
które kierowało obradami naszego zgromadze: 
nia, o wyrozumiałości wzajemnej i wzajemnem 
uszanowaniu zdania przeciwnego — o tym sto- 
sunku, którym — rzeczywiście przyznać to so- 
bie możemy — Sej nasz odróżnisł się (p. J a- 
worski: Bardzo dobrze!) od niejednego in- 


nego zgromadzenia (brawa). Jeżeli jednak mo- 
żemy tu sumiennie sobie powiełzieć, żeśmy 


w tym kierunku przynajmniej doszli do doda- | zaczął przeciw temu hałaśliwie protestować i takie pozycye dochodowe, które wpływały je” 
tniego rezultatu — pominąwszy wszelkie inne dopiero dzięki interweneyi któregoś z wyż- dnorazowo za lat kilka (donatywy), a również 


sprawy — te przemawiając dzis, wezwany . 
uproszony przez wszystkie odcienia tej wys 


Izby, przez wszystkie stronnietwa polskie — ! 


sądzę, że oddaję wiernie myśli i uczucia tego 
zgromadzenia, jeżeli stwierdzę, że w wielkiej 
mierze do tego dodatniego rezultatu przyczynił 
się ten, który nam przewodniczył (brawo i 
oklaski), który przewodniczył przedewszystkiem 
z rzadką wytrzymałością (brawa), z całą roz- 
tropnością 1 tą bezstronnoŚcią, którą wszyscy 
tak doskonale znamy. I za to niech mi wolno 
będzie po sesyi, która się także i tem odzna- 
czyła, że po wielu latach sprawy polityczne, 
które wedłuz mego zdania, do tego Sejmu na- 
| leżą, zostały do tej sali na nowo wprowadzone 
(brawa), niech mi będzie wolno czcigodnemu 
marszałkowi najserdeczniej podziękować (hu- 
czne oklaski). 

A część tego podziękowania niech przyj- 
mie najprzew. ks biskup wicemarszałek, który 
, opuszczając dyecszyę swoją poŚwięea nam zna- 
, Gzną cząść swojego drogiego czasu (brawa). 
| Kolcząo to moje krótkie przemówienie i 


au 


E hr. marszałek przedstawił tu obraz | 


JE. Marszałkowi, jako też najprzewielebniej. w rachunkach skarbu królewskiego; dokł 
szemu biskupowi-wicemarszałkowi, pod których | dnych przeto danych o wysokości tej p 
światłem przewodnictwem dokonaliśmy wsżaych  zycyi mieó niepodobna, Co prawda, 
dia kraju i dla narodu ruskiego prac w porozu- zwyczajne dochody nie są zbyt ściśle wyka 
mieniu z reprezentantami bratniej nam narodo- | zywana, a tem samem nie wystarczają do od: 


WoOŚCI. 
Zarezem zwracam 


rządu, że w odpowiedziach na nasze interpela- 


i 


uroczystej chwili święcenia 50 letniego pełnej 
| chwały panowania najmiłościwszego monarchy. 
i Oby jego szczera i ojcowską pieozolowitośó o 
, dobro wszystkich narodów przyświecała nam 
' przykładem we wszystkich naszych dążnościach, 
(aby dewiza jego viribus unitis stała się i na- 
szem hasłem, które jasdynie może doprowadzić 
|do dobra obydwu narodów i całego kraju". 
, (Oklaski) 

i Marszałek hr. Stanisław Badeni jeszcze 
: raz zabrał głos i rzekł: 

| „Za łaskawe słowa ks. Czartoryskiego i 
tBarwińskiego, do których Izba się przyłączyła, 
proszę przyjąć najserdeczniejsze podziękowanie 
| i proszę przy,ąć zapawnienie, ża z tą samą Zor- 
| liwością. którą łaskawie tutaj podziesiono, po- 
| wrócę od jutra do tych prac w Wydziale kra- 
f jowym, które są moim oOtowiązkiem, w czasie 


1 
A 


wyrażonym już życzeniom posłów z miast, ale— ! skutek nieurodzaju przeszłorocznego w kraju. | xdy Sejm nie obraduje. To samo podziękowa- 


| niə składam wys Izbie w imieniu wicemar- 
jsznłka ks. bis. Czechowicza i ks. Namiestnika. 
Posiedzenie i trzecią sesyę sejmową zamykam”. 


R » 
Proces Zoli. 

Paryż 22 lutego. 
Rozprawa dzisiejsza trwała krócej ni po- 
'przedn e, ze względu na ostatni dzień karna- 
„wału, który Paryżanie obchodzą bardzo uro- 
|czyście, Caly ozas zajęło przemówienie Labo- 
| riego, rozpoczęte jeszcze wczoraj. Ale mimo to, 
,ż6 Labori mówił dzis trzy godziny, nie skoń- 
„czył swojego plaidoyer i zapowiedział, że ma 
i jeszcze materyal na trzygodzinne mówienie. 
i Rozpoczął dzisiaj Labori od aresztowania 
' Dreyfusa, mówił o jego zasądzeniu, o brakn 
| dokładnego materyału na udowodnienie winy 
! Dreyfusa. Dalej opowisda o zachowaniu się 


I 


| Dreyfusa podczas odsiadywania więzienia i od- | 


i czytuje raport dyrektora więzień Forzinettiego, 
(który zawsze utrzymywał, że Dreyfus jest nie- 
(winnym. Następnie napadł mówca na rząd za 
przestrzeganie tajemnicy, która jego zdaniem 
:nie była konieczną, i porównał przy tej spo- 
sobności prezesa gabinetu Meline'a z Piłatem. 
W tej chwili ktoś z audytoryam kray- 
knął nagle: „Juda:z był gorszym“. Powstał 
ogromny hałas. Podczas gdy Zola i jego żona 
 gratulowali mówoy, a część audytoryum mu 
|przyklaskiwała, druga wieksza część jego sta- 
i rala się sparaliżować ten efekti wołała: „Niech 
żyje armia!* Przyszło nawet do bójki między 
publieznością Oficerowie obecni w sali rozpraw 
zaprotestowali oklaskom na rzesz Laboriegn, 
; uważając je za prowokacyę armii. Wreszcie za- 
' panowała atmostera tak niebezpieczna, że prze- 
,wodniczący ujrzał się zmuszonym do zawezwa- 
nia interwancyi wojskowej. Wśród ogólnego 
zamieszania zjawili się w sali źołnierze i za- 
;ezęli robić porządek. Przy tej sposobności przy- 
: szło do starcia między jednym z żołnierzy a 
| senatorem Trarienx, który noznł się dotknie- 
itym w swej senatorskiej godności, gdy jeden 
|z żołnierzy chciał wstrzymać go od demonstra- 
cyjnego składania życzeń Laboriemu. Trarieux 


U 
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‘szych oficerów, nie przyszło do awantury o- 
i strzejszej. Wśród wrzawy zamknął przawodni- 
|ozący rozprawę odkładając na dzisiaj jej dal- 
szy ciąg. 

j Przed gmachem było stosunkowo mało 
ciekawych. Zolę przywitano okrzykami: „Niech 
żyje armia!*, ale nie atakowano go wcale. 


Finanse krolewskie, 


Dr. Wiktor Czermak, znany chlubaie 
z prac i badań historycznych z dziejów pol- 
i skich, ostatnią swą pracę poświęcił życiu na 
dworze Władysława LV. Bardzo interesujące 
„są szczegóły, tyczące się dochodów  kró- 
; lowskich. 

Wiadomo, że w Polsce elekcyjnej nie 
wolne było królom posiadzó żadnego osobiste- 
go, dziedzicznego majątku (co prawda, nie 
przestrzegano Ściśle tej zasady), podstawą zaś 
jich bytu miały być dochody, w które zaopa- 
|trywała ich Rzeczpospolita. Nie wyznaczała 


ł 
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W swych uchwałach i obradach dotykał zwracając się do słów. któreśmy tu, ze stano-| wszakże ona, podobnie, jak się to dziś prakty- 
wysoki Sejm najtrudniejszych kwe tyi poli- | wiska rządowego usłyszeli, niech mi będzie , kuje, tak zwanej „listy cywilnej“, ściśle okre- 
tycznych, społecznych i narodowościowych, a | wolno podnieść, że oo do spełnienia wszyst- i ślonej, lecz oddawała w używalność rozliczne 
czynił to zawsze ze spokojem, umiarkowaniam ' kich zadań, o których ks Namiestnik w prze-, dobra ziemskie, a również dochody w cłach, 


i wyrozumiałością dla zdania odmiennego. Dy- 
skusye przeprowadzane nietylko nie rozhudza- 
ły namiętności, nie zaostrzały przeciwieństw — 
lecz niejedno nieporozumienie wyjaśniały, stron- 
nietwa i ludy do sieb'e zbliżały lub przynaj- 
mniej drogę do zbliżenia w przyszłości toro- 
wały. Pozostanie to zaszczytaą cechą tej se- 
syi, a cenną wskazówką i dobrą wróżbą na 


przyszłość. Oby do tej Izby nie wszedł nigdy 


inny duch, oby naszych obrad nie zepsuł nigdy 
odmienny ton. 
A teraz jak zawsze, zwróćmy się myślą 


wiatowego i | do naszego najmiłościwszego i najukocbańszege 
| Cesarza i króla, a zanim w myśl wczorajszej 


uchwały złożymy Mu ustnie wyrazy holda, 
wdzięczności i miłości z życzeniem najdłuższego 
panowania dla chwały monarchii i szczęścia lu- 
dów, złóżmy już dziś te uezucia w okrzyku: 
„Najmiłościwszy Cesarz i król nasz Franciszek 
Józef I niech żyje!* i 

Ustępy odnoszące się do regulacyi płac 
nauczycieli, reformy wyborczej, regulacyi rzek, 
o obowiązku Marszałka w obec uchwał Sejmu, 
ustęp o Rusinach, o spokojnym duchu Sejmu, 
oklaskiwano. 

Okrzyk na cześć Cesarza wśród okla- 
sków, powtórzono trzykrotnie: „Niech żyje! 
Mnohaja lita !* , 

Po Marszałku zabrał głos Namiestnik 
książę Sanguszko i przemówił Jak na- 
stępuje : 

„W skutek wyczerpania przez Wysoką 
Izbę obfitego materyału pracy, będziecie pa- 
nowie mogli rozjechać się do domu. Praca ta 
bardzo znaczna wasza została dokonaną w krói- 


łości, oraz dzięki energicznemu, a zarazem 
pełnemu głębokiej znajomości spraw kiero- 
wnietwu Jego Ekscelencyi p. Marszałka krajo- 


sejmową, pod niejednym względem znaczną, wego. Tak dyskusyą w tej Wysokiej Izbie, 
a dla kraju z pewnością pożyteczną. Muszę jak i uchwałami waszemi, dalście panowie 
przeprosić Wys. Izbę, że nieraz długiemi po- dowód zrozumienia politycznej sytuacji, dowo- 


| mowie swej wspomniał, mamy do niego pełne 
zaufanie; że na którerakolwiek stanowisku się 
| znajdował, czy jako skromny poseł, czy jako 
, doświadczony sprawozdawca, czy jako marsza- 
(lek, a teraz jako Namiestnik, otaczamy go za- 
wsze pełnem zaufaniem (huczne brawa), iż na 
|wszystkieh polach pracy krajowej, o których 
tu wspomniał, podoła on swemu zadaniu w ca- 
lej pelni, slbowiem co do władz rządowych i 
wykonywania ustaw i przepisów, umie on do- 


jnom podwładnym ścisłego wykonywania ustaw 
i przepisów i bezstronnego postępowania (bra- 
wa). Niech mi będzie także wolno podziękować 
mu najserdeczniej za jego ciągłą gotowość i 
uprzejmość dla nas (huczne brawa i oklaski). 

Szereg przemówień zakończył p. Bar- 
wiński temi słowy: = 

Słowa JE. najdostojniejszego p. marszałka, 
zwrócone do posłów ruskich, spowodowały nas 


dać wyraz naszym zapatrywaniom w tej chwili ' 


uroczystej zakończenia pracy sejmowej. My 
radzi jesteśmy, że większość wysokiego Sejmu 


+ £ e Ji 
stanęła na stanowisku, że przyznanie rowno: : 


uprawnienia, wymiar sprawiedliwości i dostar- 


czanie środków potrzebnych dla kultninego 


rozwoju narodu ruskiego, może wytworzyć pod- 
stawy do wzajemnego porozumienia 1 skutecznej 


pracy wspólnej reprezentantów obydwu naro- | 


dów w tej wysokiej Izbie. Niech więc ta za- 
sads, ta przewodnia myśl przyświeca nam nie 
tylko w tej wysokiaj Izbie przy załatwianiu 
spraw, obchodzących obydwa narody, ale sta- 
rajmy się, ażeby ta myśl wniknęła w szerokie 


warstwy społeczeństwa w kraju. Jeżeli ta ze- | 


sada  wniknie w społeczeństwo obydwu naro- 
dów, wtedy to wyjdzie na korzyść narodowo- 
ści polskiej i ruskiej, na korzyść kraju i jego 
stanowiska pośród innych krajów monarchii. 
Niech mi też będzie wolno imieniem ruskiego 
klubu sejmowego wyrazió nasze podziękowanie 


mytach i t. p. 

Za czasów Wazów do „królewszczyzny” 
należały w koronie ekonomie: samborska, sen- 
domierska, rogozińska, malborska i tak zwane 
Wielkorządy krakowskie; na Litwie ekonomie: 
brzeska, grodzieńska, kobryńska, szawelska, 
olicka i mohylowska. Osobną grupę stanowiły 

dochody z t. zw. Żup krakowskich — kopalnie 
wielickie, bocheńskie, a również kopalnie sra- 
| bra i ołowiu w Olkuszu. Cennem nadto bardzo 


skonale łączy wymaganie koniecznej powagi źródłem dochodów były cła i myta, jako to:,850000 złp). Biorąc zaś nawet do porównanie 
dla władzy rządowej, z nakazywaniem orga-|cła koronne, myta stare na Litwie, oraz cła | okrągły milion, przekonamy się, że król polski 


| zakroczymskie, ruskie i wrocławskie. Dalej 

i szły daniny pieniężne miast pruskich: Gdań- 

' ska, Elbląga, Malborga. Były jeszoze i docho- 
dy z mennicy, lecz tych zrzekł się Wladyslaw 

| IV na rzecz skarbu Rzeczypospolitej w paktach 

, elekcyjnych. | 

i Ekonomie te a również i cła były zwykle 


| wydzierżawiane : pierwsze — szlachcie i ma- 
gnatom, a drugie — żydom. 


Oprócz tych zwyczajnych dochodów skar- 
bu królewskiego, panujący z domu Wazów 
mieli i osobiste, płynące z procentów od sum 
neapolitańskich. Ważną joszoze pozycyą do: 
chodów wszystkich królów elekcyjnych była 


używalność wakujących starostw, w ciągu 
roku i sześciu tygodni od ehwili nastania 


wakansu. 

Niezależnie od tych legalnych poz,cyj 
dochodowych niektórzy z panujących troskliwi 
o zasobność skarbu królewskiego, ciągnęli je- 
Szcze niemałe zyski z tak zwanych „okupów“, 
nakładanych na tych, co się ubiegali o wyższe 


dostojeństwa lub starostwa. Dostawały się one | 


przeto więcej dającemu. Był to pewnego ro- 
dzaju przetarg, niedopuszczany konstytucyami 
Rzeczypospolitej; mimo to wszakże niektórzy 
królowie, a szezególniej Zygmunt IH, czerpali 
z tego źródła mętnego obficie, a to samo miał 
czynić i Jan Kazimierz. Oczywiście, że takich 
nadzwyczajnych dochodów nie regestrowano 


zem í się z podziękowaniem | skarbowości nadwornej. 
do JE. księcia-zemestnika jako reprezentanta | pierwszej połowie XV 


| 978 i potrzeby przyznawał sprawiedliwe naro- 
i du ruskiego żądania i przyrzekł je zalatwić' 

Poczatek tego obepólnego wyrozumienia i 
porozumienia przypada właśnie w niezwykle 


to 


i tworzenia chociażby najogólniejszego zarysu 
Wiadomo, że już w 
I wieku skarb nadworn 
oddzielony został od skarbu publicznego, któ 
rego rachunki musiały być przedstawiane sej- 
mom do sprawdzania, nad dochodami zaś króla 
żadnej kontroli roztaczać nikt nie miał prawa 
Wszelkie przeto dane o dochodach skarbu kró* 
lewskiego, jako przeznaczonych do wyłącznego 
użytku królów, musiały przechowywać się w 
archiwach prywatnych królewskich, a nastę- 
pnie razem z niemi rozproszyły się i przepa” 
dły. Dokładniej jedynie ujawnione są rachunki 
skarbu nadwornego z czasów Zygmunta Sta: 
rego, Stefana Batorego i Stanisława Augusta, 
dzięki badaniom Lubomirskiego, Pawińskiego I 
Korzona. Wiek za to XVII i pierwsza połowa 
XVIII pozostały dotąd odłogiem, gdyż brak 
nietylko jakichkolwiek opracowań, lecz i ma* 
teryałów, jakie byłyby niezbędne do odtworze- 
nia stosunków skarbowości nadwornej, 

Poprzestając przeto z konieczności na ma- 
teryałach juź zbadanych, o czem wspomniano 
wyżej, przytoezymy tu kilka ciekawych szcze” 
gółów, ujawnionych dzięki dochodzeniom na- 
szych badaczy. 

,„ Niewielkie, zaiste, były donbody skarbu 
królewskiego w pierwszaj połowie XVI wieku: 
dochód zwyczająy skarbu Zygmunta Starego 
w czasie miądzy rokiem -1518 a 1523 wynosił 
od 30000 do 40.000 złp, w następnych zaś 
sześciu latach wzrósł do 60.000 złp. Większa 
już znacznie dochody miał S:efan Batory, 
gdyż przeviętnie po 180.000 złp. z Korony i 
po 130.000 z Litwy, czyli 310.000 złp.; Korzon 
ze3 jest zdania, ża w obliczeniu tem Pawiński 
nieco się omylił i że dochód skarbu Stefana 
| Batorego należałoby zwiększyć o 120.000 złp. 

Zygmunt II, według relacyi nuncyusza 
Malespimy w roku 1598, nie miał więcej nad 
500.000 złp. roczaego dochodu, cyfra ta wydaje 
się być prawdziwą, gdyż przystaje.oua do te” 
go, co wiemy o skarbie nadwornym z czasów 
Batorego, przyrost bowiem dochodów o kilka- 
dziesiąt tysięcy w ciągu lat dzie ` iu, jest 
zupełnie prawdopodobny. 

Dochody Jana Kazimierza pod koniec je* 
go panowania, według cyfr podanych przez 
nuncyusza Galeazzo Marescotti'ago, wynosiły 
w 1670 roku 1,200.000 złp. 

i Dochód ten za Augusta- II zmalał do mi- 
liona złotych. lecz już w pierwszych latach pa- 
i nowania Stan sława Augusta wzrósł do prze- 
*ciętnej sumy 6,660.000 złp. a w latach 1790 do 

1792. wynosił od 8,500.000 do 10,0 0.000 złp. 

(żródła, czerpane z dzieł K 'rzona „Wewnętrzne 
| dzieje Polski za Stanisława Augusta*,) 

Trudniej o ścisłe dane, tycząca się docho* 
dów skarbu królewskiego za Władysława IV, 
których zbadaniu dr. Czermak poświęcił swoją 
pracę. Jadynemi dokumentami, oświetlającemi 
tę sprawę w okresie XVII wieku, są dwa wy* 
kazy, które się przechowały w rękopisach ar- 
chiwum książąt Czartoryskich w Krakowie; do” 
tyczą one dwalecia od 1651 do 1658 r., a wigo 
mogą dać pojęcie o stanie skarbu nadwornego 
w czasach bardzo bliskich okresowi rządów | 
Władysława IV. Ogólne sumy dochodów kró* 
lewskich w dwóch tych latach różnią się zna- 

cznie: w pierwszym dochód dosięgał 1,004.027 {1 
Ę w nestępnym wynosi zaledwie 634339 złp. 
Różniea ta pochodzi zapewne stąd, że w ra- 
chunkach roku 1651—1652 mieścić się musiały 
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zwroty ze skarbu Rzeezypospolitej sum wyda- 
nych z kasy królewskiej n: potrzeby publi- 
czne. Wobec tego przeciętny dochód roczay 
w owym czasie można przyjąó w sumie 850.000 
zł. Cyfrę tę należy uważać za punkt wyjścia 
| przy określeniu dochodów skarbu królewskiego * 
[7% czasów Władysława IV-go, jako bezpośle” 
dniego poprzednika Jana Kazimierza, biorąć 
pod uwagę stopniowy z każdym rokiem pras 
wie wzrost dochodów królewskich. 

Z zestawienia przeto poszczególnych po* 
zycyj dochodowych z rozmaitych ekonomii rok 
za rokiem przypuszezal'ą wysokość dochodów 
skarbu Władysława IV można oznaczyć w su- 
mie 600.000 do 700.000 złp. 

Czy na owe czasy było to dużo? Aby ne 
to pytania odpowiedzieć, należałoby przeprowa” 
dzić porównanie między dochodami naszych 
królów i współczesnych inaych monarcków 
z uwględnieniem ich znaczenia w rzędzie wład: ` 
cow europejskich. Zestawienie wszakże takie 
jest prawie niemożebnem, dla braku pewniej: 
szych danych o dochodach monarchów europej: 
skich z XVII wieku, między innemi i dla tej 
przyczyny, że w państwach samowładnie rzą 
dzonych skarb państwa był jednocześnie i skar“ 
bem królewskim, z którego panujący czerpali 
dowolnie. Ludwik XIV naprzykład wydawał na 
swoje osobiste i dworskie potrzeby około 
40,000000 liwrów rocznie (Lavasssur). Jaka 
rozrzutność panowała na dworze tego króla, do- 
wodzi koszt jednej uczty dworskiej, który wy- 
nosił 300.000 liwrów. W owym zaś czasie jeden 
liwr równał się co do wartości ówczesnemu 
złoiemu polekiemu. Łatwo przeto zrobić porów- 
panie z przeciętnym dochodem królów polskich 
(w tych samych latach (za Jana- Kazimierza 


miał do rozporządzenia fundusze o 40 razy 
mniejsze od dochodów króla francuskiego. Co 
więcej — dochody magnatów i ministrów frau- 
cuskich przewyższały dwa i trzy razy więcej 
dochody króla polskiego. Mazarini naprzykład 
miał rocznego dochodu od 2 do 2'/, miliona 
liwrów. 

To skromne względnie uposażenie królów 
polskich jest wymownem świsdactwem przeciw- 
ko rozrzuiności władzoów francuskich, m wau“ 
jących skarb publiczay na zbytki niesłychane; 
jest ono również dowodem  usprawiedliwienia 
tej rzekomej niegospodarności fiuansowej o któ“ 
rą się obwinia często zarówno Władysława IV 
jak i Jana Kazimierza. Ich kłopoty pieniężne 
płynęły prawdopodobnie nie z niemożności za* 
spoko'enia istotnych potrzeb dworu i reprezen- | 
taayi królewskiej ile niewątpliwie z pewnego 
rodzaja konieczności dostrajania się do kamer- 
tonu innych równorzędnych d mów zagrani* 
cznych, co przy tak nierównych dochodach 
„stawało się wielce trudnem i kłopotliwem. i 
Gdyby nie ten wzgląd ostatni, uposażenie 
: królów polskich byłoby zupełnie wystarczają” 
cem, zważywszy, ża | złp. ówczesny równał się 
przeciętnie dzisiejszym sieadmdziesięciu centom 
austryackirma. Jeśli jednak wziąć pod uwagę 09 


| 


ny zboża w początkach XVII wieku, gdy ko” 
rzec pszenicy kosztował 1 złp. 20 gr. i poró” 
wnać je z dzisiejszemi, to okazałoby się, Ż% 


ówczesny złoty miał wartość dzisiejszych 10 zł. wcześniej, niż w dzień pcwszedni. Wiece i narady 
źmaczyłoby to. ża 600,000 złp. z czasów Wła: ; publiczne odbywają się jakby umyślnie w tym za- 
lysława IV równałyby się eo do wartośc! mniej miarze, Żeby lud-i odwieść od kościoła, w takim 
Więcej sześciu milionom guldenów. | właśnie czasie, kiedy główne odprawiają się nabo- 
" Suma to już, jak widzimy, nader poważna. | žeństwa. Podobnie jak w prastarym grodzie kra- 
kowskim, dzieje się też po miastach i miasteczkach, 
po wsiach i wioskąch naszych — wszędzia ono przy- 
kazanie Boże: „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił* 
poszło tak dalece w zapomnienie, że zanikać prawie 
począł pomiędzy wiernymi wszelki zmysł i pojącie 
o tem, co się godzi czynić katolikowi, a co się nie 
Tany — z młodych piersi dobywa się jakieś ciche, | godzi w niedziele i święta. To też nie ma nie dzi- 
| lozmarzone westchnienie: „już się skończyło !* Kto | wnego, że jakie jest usposobienie ogółu ludności, takie 
W zabawę karnawałową wlewał całą duszę swoją, |też są ustawy państwowe i rozporządzenia rządowe, 
tto szukał czaru, upojenia, wesela, kto korzystał | które wbrew przykazaniom Bożym i kościelnym, 
ł praw młodości w całej pełni, z tą tradycyjną pol- į niestety, pozwalają na to, czego właśnie te przyka- 
Ską dziarskością, ten ostatnią chwilę karnawałowej | zania zekazują”. 

toby wstrzymywałby jak najdłużej. Dzisiaj korzymy | Trzęsien e ziemi zauważono w niedzielę z ra- 


FEET | 


Kronika. 


Lwów 23 lutego, 
Popielec. Zamiikła ochocza muzyka, ustały 


R 2 PA M Z UE M MIMP 


Goła i z czcią, w poczuciu, że prochem jeste- |na w okolicach północnych nad Adryatykiem. Nej- 
my, przyjmujemy na glowy święcony popiół. | silniejsze było ono w Cividale, gdzie się zarysowało 
[W licznych przepięknych instytucyach Kościoła ka- | wiele domów, nieco słabsze w Udine, a iekkia czu- 
| blickiego Święto Popielca jest bezsprzecznie jedną | ło sie jeszcze w Gradysce. 


PRZEGLĄD z dnia 24 „Lutego 1898. 


, ziemskiego Świata, Dyrekcya lwowskiego teatru, | 


| Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie 
która wystawą sztuk tyle razy potrafiła zadziwić . przysięgli potwierdzili wszystkirai głosami py- 
i publiczność, wyposażyła „Dzwon zatopiony* w zu- tanie w kierunku zbrodni morderstwa co do 
pełnie nowe i stylowe dekoracye i kostyumy. Jak | Hawryły Midziana ; zaś siedmiu głosami prze- 
zawsze, tak i na tę premierę dyrekcya nie szczędzi | ciwko pięciom, odrzucili pytanie w kierunku 
kosztów, a reżyserya starań i pracy, aby sztuka, : morderstwa podstępnego. Winie Barbary Li- 
posiadająca wysoką wartcść literacką, równie pod | narczukowej wszystkimi głosami sędziowie za- 
względem artystycznym, dekoracyjaym i kostyumo- | przeczyli. Midzian przeto skazany zostať na 
wym harmonizowała. Główne role w „Dzwonie za- | karę śmierci przez powieszenie, a Linarczuko- 
topionym* grają pp. źelazowzki, Feldman, Wostrow- | wą uwolniono. 

ski, Nowacki, Hierowski, Bsdnarzowska, Grostyńska, 
Cichocka i inni. 

* „Ogniwa“ — oto tytuł nowej sztuki Kazimio- 
rzą Zalewskiego, wystawionej w sobotę w Teatrze 
Rozmaitości w Warszawie. Treść jej jest następu- 
aca: Młoda, modnie wychowana panna, wyszedłszy 
za poważnego uczonego, opuszcza go po rocznem 


Część ekonomiczna. 


: Wiedeń, 21 lutego. 

„(Z.). W pierwszem stadyum obrotów dzi- 
siejszych mdła tendencya przeważała na całej 
waż ) I linii już to skutkiera niepomyślnych wiadomo- 
pożyciu i pozostawiwszy mu małego synka, ucieka |gy o sytuacyi politycznej w państwie, już też 
z kochankiem Ale płomień się wypala i wiarołomna | skutkiem sprzedaży kilku wielkich spekulan - 
żona, przekonawszy się, Że u nikogo prócz męża | tów. W dalszym toku atoli nastał zwrot na 
nie znajdzie teraz oparcia, powraca doń po kilku | lepsza, wywołany wiadomością, że dziś ogło- 
miesiącach z piośbą, żeby ją przyjął, On przyjmuje |szny zostanie bilans austryackiego Zakładu 
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| ocznej, zważywszy wreszcie, że rozporządzenie 
to nie ogranicza językowego równoubrawnie- 
nia narodu niemieckiego — przechodzi Sejm 
do porządku dziennego nad wnioskiem p. 
Schlesingera i towarzyszy o wezwanie rządu 
do bezzwłocznego cofnięcia rozporządzenia ję- 
zykowego, wydanego dla Czeck“. 

Wiedeń 23 lutego. Na wezorajszem zgro- 
madzeniu towarzystwa przyjaciół pokoju znana 
baronowa Surtnerowa sławiła Zole jako apo: 
stoła sprawiedliwości i pokoju, a br. Pirquet 
postawił wniosek e rozwinięcie agiiacyi w tym 
kierunku, iżby w razie zasądzenia Zoli pu- 
bliezność austryacka bojkotowała wystawę pa- 
ryską w r. 1900. 

Peszt 23 lutego. W sferach wojskowych 
| opowiadają, że Cesarz uczci swój jubileusz ca- 
i iym szeregiem wspaniałomyślnych aktów. Ofi. 
|Gerowie, którzy wysłużyli 50 lai, tudzież podo- 
| fiserowie, którzy wysłużyli 25-lat, otrzymają 
z prywatnej szkątuły monarszej dodatkową 
pensyę dożywotnią. 


A A PAPA PRA ZAWOJA ma: 


t najwznioślejszych. Przed ołtarzami klękają wszyst- 
| kie stany i z jednaką pokorą pragną przyjąć wi- 
| lomy znak pokuty, umartwienia Z jednaką tęskno- 
| wznoszą przed Tron Boży uczucia żalu za grze- 
| hy, szepcąc biagalną modlitwę „Przepuść nam Pa- 
| lig*, Ta okazya do jedności dążeń „wielkich“ i „ma- 
| bhczkich* usuwa bodej na chwilę z serc zatwardzia- 


łą o bliźnim. Gdybyśmy częściej rozpamiętywali, co 

b znaczy bliźni, jakże pomyślnie rozwijałyby się 
|| potężnieły społeczeństwa ; jaka błoga cisza ogar- 
Wałaby dusze, zamykając przystęp nienawiści, żą- 
| dzom zemsty, zazdrości i tylu innym naszym ała- 
bściom moralnym |... 

Święcimy dziś święto Popielca, który otwiera 
dzres Wielkiego Postu, a jago znów zadaniem przy- 
PDomnieć miłość i poświęcenie Chrystusa. Okres ta 
Wielce budujący, pełen najwznioślejszych nank, a 
Szczytem ich i kwintesencyą : miłość Boga-Człowia 

a ku grzesznemu człowiekowi, Każdy krok, każdy 
|ierń, każde urągowisko, każde podejrzywanie Chry- 
| ttusa — wszystko to przypomina i uzmysławia nan: 
fzezytną ideę miłości bliźniego. Obyż każdy Wielki 
“ost, a więc i tegoroczny, tę ideę coraz więcej roz- 
Rśnizł i oby ona coraz głębiej przenikała serca 
lasze | 


Walne zgromadzenię opieki nad niemowląta- 
li imienia „Dzieciątka Jezus“ odbędzie się we 
Wtorek 1 marca o godz. 4 po południu w sali ratu- 
| owej. 

Demonstracye uliczne w Lublanie. W nie- 
| kiele przed południem zgromadził się tłum, prze- 
Wążnie z robotników złożopy, przed budynkiem Ka- 
$yna niemieckiego w Alsi gwiazdowej w Lublanie, 
| Odgrażając się i demonstrując przeciwko Niemcom. 
yło to dziełem poduszczań niezranych agitatorów, 
|R wsliutek wielkiego rezdrażnienia i nietrzeźwego 
Stanu ekscedentów omal że nie przyszło do grożniej- 
fych wybryków. Wskutek interwancyi burmistrza 
, Hribara, nadkomisarza policyjnego Vraczki i komi- 
arza prezydyalnego barcna Rechbacha, tudzież po- 
cyi, wzmocnionej 15 żaudarmami, tłum po dwugo- 
zinnem demonstrowaniu rozprószył się, Rozdrażnie- 
[zio motł chu skierowane było głównie przeciwko 
itadentom związku „Carniole,* których widziano 
|? ulicy przez szyby okien Kasyna niemieckiego, 
beokietmiących w cząpeczkach burmwskich Eks- 
Sedenci zbili parę szyb w restauracyi kasynowej, a 
Pi rozejsciu się nagabywali dwóch studentów nie- 
| Bieckich, przechodzących ulicą Na szczęście napa- 
dniętym udsło się ujść cało. Włedze wieczorem za- 
Tądziły ścisłe środki cstrożności, dzięki którym 
mieście zapanował spokój. 

Testament Śp. Mikołaja Ksńskiego otworzono 
Wczoraj w Krakowie. Testament obejmuje naw ępu- 
| tee zapisy na cele publiczne: Akademii Umiejętne- 
|Xci w Krakowie 4000 złr.; kościołowi rzymsko-ka- 
| lickiemu w Dobczycach 500 złr.; szkole gminy 
| Miasta Dobczyce 1000 złr, z czego odsetki meją 
| yè dodawane nauczycielom tej szkoły do ich płacy. 
I 4 majątku swego, mogącego wynosić około 180.000 
| 2r. poczynił zmarły legaty prywatne, dochodzące 
niej więcej z powyższymi na cele publiczne, do 
woty 65.000 złr. Jeneralną spadkobierczynią, po 
płaceniu publicznych i prywatnych legatów, usta- 
awia $p Kański w testamencie panią Bronisławę 
|* Sękowskich Gorczyńską, córkę swego przyjaciela 
“p, Aleksandra Sękowskiego, adwokata krajowego. 

Z karnawału. Księstwo namiestnikowstwo 
FE tsskowie wydali w poniedziałek bal, na który 
Przybyło około 200 osób, Bawion. się wybornie 
|° tańczono ochoczo pod wodzą aranżera p. Marchwi- 
kiego juniora. 

Konkursa rozpisują: Ministerstwo wyznań 
oświaty na posadę rzeczywistego nauczyciela ry- 
funku odręcznego (kompczycye ornamentalne w 
| “ialo budowuiczym i artystycznym) dla państwowej 
Szkoły przemysłowej we Lwowie. Pobory 1600 złr. 
dwa kwinkwenia po 200 zł. Termin podań na 
co Dyrekcyi szkoły przemysłowej do 15 marca — 
| Wydział powiatowy w Sokalu na posadę pisarza 
Eminnego okręgowego z siedzibą w Skomorochach 
Ł poborami 480 złr. Termin do 16 marca — Wyż- 
|327 sąd krajowy we Lwowie na posadę wożnego 
W s-dzie obw. w Samborze, w sądach powiatowych 
! Kopyczyńcach, Rożniatowie, Ubnowie i w Kocma- 
ùiu (Bukowina); dozorcy więźniów w sądzie kraj. 
W Czerniowcach i w sądach obwodowych w Brze- 

nach, Samborze, Tarnopolu i Złoczowie i pomo- 
| niczego ważnego W sądzie krajowym w Czernio- 
Wcach Termin do 81 marca. — Dyrekcya zakładu 
trnego w Wiśniczu na posadę dozorcy więźniów 
Tp. Termin do 25 marca. 

Aktuaną Sprawę porusza krakowski ks, bi- 
Skup Puzyna w liście pasterskim wydanym do dye- 
ezygn. Znajduje się tam ustęp dotyczący święcenia 
Niedzieli, który ma ogólniejsze znaczenie i mutatis 

utandis wszędzie u nas może być zastosowany, 
© dosłowne brzmienie tego ustępu: 

„W tym naszym Krakowie w każdą niedzielę, 
Rkby nie wystarczało sześciu poprzednich dni na 
pdzień, w Rynku głównym odbywają się targi, na 
lóre od samego rana spieszą setki sprzedających, 
Żeby chociaż z grzechem utargować trochę grosza, 
: inne setki kupujących osób uwijają wię, aby za- 
gptrzyć się w rzeczy im potrzebne. Po całem mie- 
Me wszystkie niemal sklepy i stragany naoścież 
| warte, nęcą do siebie przechodniów, odwodząc ich 

a marnego zysku od oddania Bogu, co Bożego. 
ledwie garstka jest kupców, co nie sprzeniewie- 
RZ się świetnym tradycyom dawnych mieszczan 

ukowskich i za ich przykladem więcej ufają w 
. Ogoslawieństwo Boże, niż kupczenie w niedziele 
 , Swięta. Kawiarnie, restauracye, cukiernie, a prze- 
| ną szystkiem niestety liczne szynkownie roją się 
| 8 gości, jakby chciały współzawodniczyć z domami 
OŻemi, czy nie zdołają większych ściągnąć do sis- 
Po urzędach i różnych 


ag m 


fx: tłumów, niż kościoły, 
i U 


% 


więta ruch taki, że urzędnik, czy wożny, jeżeli 


polscamy 


lch niedorzeczną pychę i wyniosłość i bodaj na; 
Chwilę przypomina w całej potędze naukę Chrystu- | 


ją, nie czyni Żadnych wyrzutów i delikatność swoją 
posuwa aż tak daleko, że oddala całą służbę i 
przyjmuje nową, aby żona przed oczyma nie miała 
świadków swej winy Równocześnie stara on sią O 


| Kurs ogrofnictwa dla żołnierzy. Zarząd od- 
działa galicyjskiego Towarzystwa dla ogrodnictwa 

i pszczelnictwa, w porozumieniu z władzą wojsko- 
i wą urządza z dniom 1 marca w Kołomyi kurs sa- 


z trzyletniej swej służby wyniesie nie tylko wiado- Na tej kanwie wyhafctował znakomity pisarz 
ści, których w życiu cywilnem nie spożytkuje, ale | cały dramat, który posiada ogromny nastrój i sku- 
także tyle cenną naukę sadownictwa, którą — wy-jpia się w niektórych momentach do takiej potegi 


szedłszy z wojska — z pewnością należycie wy- | dramatycznej, że to wynagrauza zuzełnia za długie 
zyska, miejszami dyalegi Przyjęcie premiery było bardzo 
Referendum, czyli powszechne głosowanie | gorące. 


ludności szwajcarskiej nad  postawionem przez ra- | 
dę związkową pytaniem, czy wszystkie koleje w | 
Szwajcaryi mają być upaństwowione, czy taż nie, | 
dało następujący rezultat: za upaństwowieniem gło- 
scwało 386.000 osób, a przeciw 175.000. 

Stuienci pyte”sburscy chcieli urządzić jakiś 
demonstracyjny pochód przez główną w stolicy ulicę, 
| zwaną Newskim Prospektem. Policya na to nie po: A. ) zdr., | 
| zwoliła, studenci jednak się opierali, wskutek czego | 581 Z presbą o zdrowie i ulgę W cie: pieniach 5 zł. 
| wielu ich aresztowano, poczem reszta się rozprószyła, ;1 na mszę św. 1, 'Teodozyą Wojakiewicz z Krako- 

Do koimisyi krajowej w Galicyi dla spraw | Ws z prośbą o zdrowie 5 zł, Sylwester Chrabal 
| Poczonych z wystawą paryską w r. 1900 zostali |” Krakowa z podziękowamizm za doznane laski 1:50, 
| mianowani: Prezydentem Namiestnik Sauguszko, jo- | Honorata Włedarczyk z Krakowa z prośbą o zdro- 


Głosy publiczności. 


Na od: owienis kaplicy Cudownej Matki Bo- 
skiej w kościele Ks. Karmelitów w Krakowie na 
Piasku złożyli ofiary do rąk przełożonego klasztoru 
następujący P. T. Dobrodziejs: Składka z domu 1. 24 
przy ul. Sobieskiego w Krakowie 10 złr., 


go ząstępcami dr. Marchwicki i Andrzej Potocki; i wie 1, Dr. Karol Matyds z Tarnobrzegu 1, Z. M. 
członkami: Baczewski, Baranowski z Trzebini, dr. |2 Qleszowa 50 ct, Marya Szaraniewicz z Pieniaz 


Artur Benis z Krakowa, Biechoński z Gorlice, dr. | 150, Julia Dydyńska z Jasionowa 50, N, N. z Kra- 


Bobrzyński Michał, prof. Jan Antoniewicz, bar. Ju- | 59Wa o zdrowie 1, A. Kórpak z Nuszezy 125, 
lian Brunicki z Pedhorzec, Sewery. baron Brunicki | St Chorośnicka z Chorośnicy 2, Kazimierz Kaniow- 
| z Zaleszczyk, Stanisław Burstin z Brodów, Cha-|Ski z Krakowa z podziękowaniem za doznane do- 
miec, Ciuchciński, Czartoryski Pełkin, Daszek Jan, | brodziejstwa i z prośbą e dalszą opiekę 5, E. Hear 
Maurycy Datner z Krakowa, Domaszewski, Wło- | 78 Lwowa 050, Marya Smolkowska ze Lwowa z 
dzumierz Dzieduszycki, Józef Falter z Krakowa, | prośbą o błogosławieństwo 1, N.N z Kołomyi z po- 
Wł. dysław Jędrzajowicz, Ignacy Frenkel z Brodów, dziękewaniem za a ano łaski 3 zł i na mszę 
Samuel Frenkel z Lipnika, Jan Franke, prezydent św. 1, Marya i Franciszek Mrozowscy z Radziecho- 
Józef Friedlein z Krakowa, Trommel Juliusz z Du- į Wa Z prośbą o opiekę nad sobą i nad córką, Stefa- 
blan, Jakòb Gall z Tarnopola, Możesz Gartenberg | 4 5, Adolf Kelhoffer z Kónigsau 1, Michał Hof- 
z Drohobycza, Kazimierz Gąsiorowski z Borysławia, | bauer z Rohatyna 1, Walerya Grabikow:ka ze Liwo- 
Goetz z Okocima, Adam Gołuchowski, August Go- | Wa 0 błogosławieństwo 50et, i 1 zł. na mszę św. 
rayski, Zygmunt Gergolewski, Hugo Gnelchor z Bia- | Michał Skwarczyński z Rajtarewie z prośbą o zdro- 
łej, Antoni Halski z Krakowa, Piotr Hirsch, Ju.| wie dla żony i dziatek 2, Józefa Kwiatkowska z 
liusz Hochberger, Stanisław Homolacs z Stanieła- | Rzeszowa z prośbą o opiekę 1, R Radecki za Ska- 
wows, Horodyński z Moszkowa, Samnel Horowitz, | łatu i, Sewsryna z Tarnorudy z prośbą o opiekę 1, 
dr. Fanstyn Jakubowski, Stefan Kaczanowski z Pod- |7 W. D z Medenic z prośbą o zdrowie dla całej 
górza, Fryderyk Kallay, dyrektor szkoły fachowej | rodziny i o polepszenie lom t, Teodor Siemaaz z 
| dla przemyslu drzewnego w Kołomyi, Hersz Kape- Aa c Marya Wnorowska z Zakliczyna składka 
|lusz Brody, Klarfeld Juliusz, dr. Henryk Kolischer, | ?, Marya Zają zkowska z Komarna 5, Stanisława 
Stefan Kossut Zywiec, Władysław Kramicki, Mi-| Naglicka ze Lwowa 10, Zacheryasiewicz z Brodów 
chał Kulak w Brodach, Tadeusz Langie, Maurycy 


z 


|1, Lsopoldyna Świejkowska z Tarnopola z prośbą o 
Lazarus, Jan Lewiński, Kazimierz Łiuiński w Sa- | zdrowie t Stroińaki z Sjawsk 1, Ludwika Kostecka 
noku, Władysław Łoziński, Andrzej książę Lubo- | 2 Podlaszek 1, Teofila Radwan z Muniny 2, Stu- 
mirski, Mac Garvey w Gorlicach, Stan. Majerski, dr. | pzieki z Tyszkowie 2, Michal Stolarczyk z Kołomyi 
Godzimir Małachowski, Ludwik Masłowski, Albart | 1. Ferdynend Guzikowski ze Lwuwa 10, Leon br 
Mendelsburg w Krakowie, Michał Michalski, Kazim. | Dormus ze Lwowa 2, Anna Buczkowska z Koemy- 


| 
Miodecki, M. Moraczewski, Arnulf Navratil, Kazim. |szowa 1, W. Lautschny z Leżajska 050, Kazimierz 


N. N. Bri- | 


kredytowego i że dywidenda wyniesie 17 ztr. 
Wnet więc wytworzył sią żwawy ruch w kre- 
dyiach, przez co ożywił się cały tag. Robiono 
także znaczne 


| 


Ostatnie notowania : 

Kredyty ausir. 36275, węgierskie 390 —, 
Anglobanki 161—, Uuionv 29975, Bankverci- 
ay 64:75, Lózdorbanki 21650, Ludwiki 218'50, 
Czsrniowiackie 301'—, Blbeskala 26175, Routa 
papierowa 10255, srebra 10255, austryacka 
moba 122750, austr. ranta wal. kor. 102'80, wa- 
gierska złota 132'—, węgierska renta wal. kor. 
99:35, dukat 567, 20 fraakówka 958—, marki 
11:76 —, rublo 1:27'|,. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 21-go lutego. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 

l, węgierskich 3075 i niemieckich 741, ra- 
zem 4447 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
| ichsze lekkie 30 do 82, dobre ciężkie 33 do 34, 
|osobliwe prima 35 do 37, za buhajei krowy 29 
|do30—32zł., wszystko na wagę żywą. 
| Teodor Romaszkan, Wassergasse 28. 

$ Ceny zboża. Wiedan 21 lutego. Pszenica na 
wiosnę 11.95, żyto na wiosnę 8.95, owies na wio- 
sno 6.89, kukurudza na maj-czerwiec 5.60. 

Wiedeń 22 lutego. Pszenica na wiosnę 11.93 
do 1195, żyto na wiosnę 8.96, owies na wio- 


| 


I 


sne 6.87 —6.89, kukurudza 5.64—5.66. Spirytus 


19—19.20. 
Sprawozdanie banku rolniczego. 
lutego 1898, 


Lwów 23 


Wskutek wyższych notowań na targach zagra- | ska z Krakowa. 


nicznych usposobienie w pszenicy lepsze. 


Wiedeń 23 lutego. 2 powodu katastrofy, 
której ofiarą padł pancernik amerykański „Mai- 
ne“ wysiesował admirał br. Spaun mieniem 
| austro-węgierskiej marynarki telegram kondo- 
|lencyjny do sekretarza stanu w wydziale ma- 
hran A w Waszyngtonie, admirała Longa, 
| który na ten objaw sympatyi odpowiedział ser- 
deczną podziękę imieniem marynarki amery- 
kanskiej. 

Belgrad 23 lutego. Sultan nadał Milanowi, 
jako naczeinemu wodzowi armii serbskiej, zło- 
ty meda! Imtiaz. 

Londyn 23 lutego. Urzędownie donoszą, że 
rząd chiński na przedstawienie posła angiel- 
skiego w Pekinie zezwolił, ażeby międzynaro- 
dowe drogi wodne w Chinach w lipcu b. r. 
otwarto dla okrętów angielskich, tudzież dla 
okrętów innych państw. 
|. Paryż 28 lutego. W tutejszych sferach po- 
j lirycznych nie przypisują wielkiej wagi donie- 
i sianiom z zachodniej Afryki, pochodzącym ze 
źródeł angielskich. Doniesienia te nia mogą 
dać powodu do zaniepokojenia, giyż Francya 
przejęta jest na wskróś pokojowemi intencya- 
| mi 1 nawet nie myśli o naruszeniu traktatu, 
[na mocy którego okolice Sokoty należą do 
'sisry wpływów ang'elskich. 

Wogóle nie wierzą tu nawet doniesieniom, 
|jakoby przyszło już do jakiego starcia między - 
| Anglikami a Francuzami w Afryce. 

ESEO ON COTE ZARZ WSKA FOR AC UESAC 
HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 28 lutego. Hr. Hussarzew- 
Dr. Fenz z Wiednia S. Wsbra- 
nowski z Kimirza. K. Makowiecki z Królestwa Pol- 


Kukurudza uzyskała również zwyżkę cen, a i skiego. T. Żurowski z Hawłowie S. Rosicki z Gor- 


co do spirytusu tendencya stała trwa dalej. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10:60 do 11'—, żyto gotowa 7'50 
do 7:80, owies obroczny 6:75 do %'10, jęczmień pa- 
stewny 6— do 650, jęczmień browarniany 6 15 
do 8*—, rzepak 11— do 12—, lnianka 0.— do 
8:—, groch pastowny 6:/5 do 7:—, groch do go- 
towania 750 do 10—, wyka 5'30 do 5:80, bo- 
bik 5:75 do 6:20, hreczka 7.50 do 8*—, kukurudza go- 
towa 5'75 do 6' —, kukurudza na termina 5.90 do 6:20, 
chmiel nowy za 56 kl. —— do ——, koniczyna 
czerwona 35— do 45:—, koniczyna biała 80:— do 
50:—, koniczyna szwedzka 35-— do 60—, tymotka 


| 


!16— do 22:—, spirytus paritas Tarnopol gotowy | 


Lc— do 1750, spirytus na termina 15'75 do 
16 25- 
š Z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 22 lutero 
Targ dzisiejszy odbył się w tych ramach, jak 


chociaż 


„lie. K. Lipski z Podola rosyjskiego. J. Oelgiesser 
iz Czerniowiec. L. Wiśniewski i T. dr. Bednarski z 


„Krakowa, J. Münz z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
ę Przyjechali dnia 28 lutego. Ł, Preck z Pan- 
jtałowie, J. Popławski z Krakowa. Hr. Wołkowieki 
iz Rosyi. J. Zimmermann z Moguneyi. J. Michalew- 
,Ski z Rakowca. 


LRC znam mni 


ROTEL FRANCUSKI 
ws Lwowie, plac Maryaski 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. €. Proksck)- 
Przyjechali daia 28 lutego. P. Chrzanowski 
z Kurowic. P. Szaszkiewicz z Bukowiny. K. Rei- 


ùrach w godzinach przedpołudniowych w niedziele | 


Odrzywolski, dr. Stan Olszewski, dr. Kazim. Osta- 
szewski Barański, Zyg. Pich z Sierakowa, J. Piepes- 
Poratyński, dr, Tad. Pilat, Leop. Popper z Wygo- 
dy, Oskar hr Potocki, Regenstreif Zygmunt z Ty- 
śmienicy, Zygm Reich z Białej, dr. Stan. Rittel 
w Brodach, Kazim. Rojowski, Tadeusz Romanowicz, 
Jak. Romaszkan, Alfred Rosenberg, Jan Rotter w 
Krakowie, Ign. Russmann, Karol Rząca, Adam ka. 
Sapieha, Karol Schayer, Wilhelm Schmidt, Schreier 
Józef w Drohobyczu, Jul. Seeling w Iadebniku, Rie- 
gler Juliusz w Krzeszowicach, Kaz'm. Skrzyński, 
August Sokołowski, Maur. Sprecher, Stan. Stadnicki, 
Stanjewicz Jan, Steingraber Józef w Krakowie, dr. 
Strojnowski, Edmund Tadeusz Stryjeński, Lson Sy- 
roczynaki, Stan, Szczepanowski, Włodz. Suchewicz, 
Szymberski Piotr w Krakowie, Franc Tenerowicz, 
Leon Thom, Tomkowicz Stanisław w Krakowie, dr. 
Antoni Vogel, Jul. Wang, Wezelak Józef, dr. Wei- 
gel Ferd. Weiser Henryk, Werner Arnold, Wi- 
śniewski Leonard w Drohobyczu, Wiac. Witosław- 
ski w Wełdzirzu, Zd:isław Włodek, Wojnarowicz 
Eug. w Krakowie, Wolski Wacław, Jul. Zacharje- 
wicz, dr. Alfred Zgórski i Zieliński Jan. 

Napud cygznów. Do wsi Kameniczna w Cze- 
chach wtargnęła awanturnicza banda cyganów, wy- 
prawiająca gwałty na mieszkańcach wsi, a nawet 
na burmistrzu. Przerażona ludność zawezwała po- 
mocy Żandarmeryi. Cyganie na widok nadciągającej 
odsieczy pierzchnęli do lasu. Zandarmerya urządziła 
jednak za nimi pościg i w lesie kilku aresztowała. 
Jeden z aresztowanych zamierzył się na Żandarina 
siekierą, lecz zaatakowany dał ognia i napastnika 
zastrzelił. 

Zmarli. W Krakowie: Kornelia Waligórska, 


lat 71 wieku, w zakonie lat 45; Juliusz Pobiał, 
emerytowany major obrony krajowej, w 62 roku 
życia; Rajmund Zawadzki, były obywatel ziemski, 
| zmarł w Zakładzie Halelów. — We Lwowia Fran- 
| giszek Kozakiewicz, oficyał głównego magazynu ty- 
wi: i stempli w 53 roku życia. Julia z Żółkiew- 
skich Janowska, wdowa po urzędniku gal. Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego w 76 roku życia. 
Stan powietrza. ©. o g 8 rano — O w pot. 
+2 R. Bar 768 Podnesi się. Pochmurno. r 
Nieprzyjęty okaz. 
— (o też dałaś na wystawę p'acy kobiet ? 
— Chciałam dać mego męża, ale nie przejmują 
takich okazów. 
— Alboż mąż jest wytworem pracy ? 
— O tak! nie masz pojęcia, ilem się napracowała 
nad tem, aby mi się oświadczył 
Repertuar teatru. Dzis we środę koncert kom- 
pozytorski Zygmunta Noskowskiego. Rozpocznie 
„Dziku różyczka*, Jutro we czwartek po raz 4-ty 
„Livia Quiatilla*. w piątek po raz drugi „Dama 
kameliowa*. W sobotę po południu „Zbójcy*, wie- 
czorem „Halka“. 


nn eaa i 


Literatura i sztuka. 


* „Dzwon zatopiony”. Taki jest tytuł fanta- 
stycznej sztuki Hauptmana, % której odbywają się 
próby na lwowskiej scenie i która w najbliższy po: 
niedziałek po raz pierwszy wysiawioną bedzie, 
| „Dzwon zatopiony“ jest dziełem niepospolitego ta- 
| lentu postyckiego, osnutem na tle legendy ludowej. 


ce, jak powinien, być na Mszy św., musi wstać W sztuce biorą udział postacie fantastyczne z poza ' bunał zarządził tajność rozprawy. 


jako pewną lókacyą kapitałów 


Listy zastawne Towarz. 
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n 
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przełożona Zgromadzenia PP. Prezentek, przeżywszy | 


Banku krajowego 
Banku hipotecznego 


Kopyciński z Iwania Pastego z prośbą o zdrowie 
i błegosławieństwo dla e łej familii 8, Marya 
Krupska z Brzeska z prośbą o opiekę 1, Antoni 
Puzgier z Łańcuta 5, Michał Banasiński ze Starogo 
Sącza 1, Wincenty Garczyńeki z Więckaowie 1, Ja 
dwigs Strycharska z Krakowa o zdrowie 2, J. Sta: 
cyszyn z Cła 1, Z.fia Pohorecka z Tarnopola 1, J. 
W. P. z Krakowa o błogosławieństwo 8, Alojzy 
Í Gania z Krakowa 1, Fr Pająk z Przemyśla 1, 
Czacką z Buczacza 5, Karol Kanwicki z Rażniato- 
wa 1, Garwoliński z Brzeżan 1, Antoni Leszczyń- 
ski ze Lwowa 1, Janina Rożnowska ze Stanisławo- 
wa 0'50, Stanisław i Marya Smiłowscy z Nowego 
Sącza z podziękowaniem za odebrane łaski 10, Jan 
i Marya Barcikowia z Makowa 050, Kurze z Cła 
1, J. P. z Tarnopola 1, Bolesława Merkl z Muszy: 
ny 8, Ksawera Romańska z Łaki 3, Florentyna N. 
iz Krakowa z prośbą o zdrowie 23, Honorata K.ru- 
szyńska z Zakopanego z podziękowaniem za uzdro- 
wienie dzieci 5, Teresa Doleżil z Kołomyi 2. W. 
Salowa z Lencz 1, ka, kanonik Bernacki z Tar- 
nowa 5. 

Oby Bóg Wszechmocny za przyczyną Cudo- 
wnej Matki Boskiej Piaskowej wynagrodził wszyst- 
kim P, T. Dsbrodziejom tem, o co Ga prosili, skła- 
dając swoje datki, Restauracya rozpycznie się z Wis- 
sog, dlatego też o dalsze łaskawe ofiary uprasza 

O. Wincenty Jarosiński 
Przeor OO, Karmelitów w Krakowie. 


Z izby sądowej 


(Zamordowanie żony). 
Lwow 28 lutego. 
Wozorś.j rozpoczęła się przed sędziami przy- 
sięgłymi rozprawa przeciw włośaianinowi Ha- 
| wryle Midmanowi, oskarżonemu o zamordowa: 
| nie żony, Midzian, obecnie liczący 34 lat, w 
r. 1854 ożenił się za namową ojca z kobietą 
starszą od siebie o 11 lat, ksleką bez prawej 


ręki. Żonę swą Midzian zawsza uważał jako 
kulę u nogi i żył z nią Źle, ale najgorsze cza- 
sy nastały dla biednej kaleki dopiero z chwilą 
owdowienia Barbary Linarczukowej, do której 
Midzian zapałał wielką namiętnością. Stosunek 
był jawny, Linarczukowa nishąwem zamieszka 
ła w chałupie Midzianów, a wedle zeznań pod- 
sądnego, żona jego przygnębiona kalectwem i 
niezdarnością swoją, sama go do tego stosunku 
zachęcała. Gdy jednak we wsi poczęto szem- 
rać, Linarczukowa wyprowadziła się z chaty 
Midziana, a wtedy, jak podaje Midzian, żona 
nie chcąc stać mu na przeszkodzie, zapropono- 
wała mu, ażeby ją zabi. 

Dnia 9 listopada r. z. Hawrylo uapiwszy 
się z żoną wódki w karczmie, poszedł z nią do 
lasu po drzewo, i tam ją na sznurku od bato- 
ga powiesił. Następnie czekał pod drzawem do- 
póki nie przestała dawać oznak Życia, paczem 
nakrył jej głowę chustką i poszedł do domu. 
Tego samego du'a parobey znaleźli w lesie wi- 
szące ciało Midzianowej. Oskarżony przyznaje 
się do winy, powiada jednak, że żona prosiła 
go o powieszenie jej i sama sobie sznurek na 
szyję zarzusiła; lekarza sądowi jednak tę o- 
statnią okoliezność jako nieprawdopodo»ną wy- 
kluczyli Preesłuchiwano wielu św adków, pod- 
| Czas zeznań Linarczuko wej, współoskarżonej, try- 
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kredyt. ziemskiego 
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Obligarye te kupujemy 
i sprzedajemy najkorzystniej 


poprzednie, rynki zbożowe są wogóle ku ! nisch, P. Koerpel, H, Chalupa i G. Haaik z Wie- 
awyżce usposobione, to jednak tutaj, z powodu sła- ; dnia. D. Tcehernienff z żoną z Odessy. P. Gołnszew- 
bego odbytu na mąkę, brakuje wszelkiej chęci ku- ,ski z Toustobab. J. Pinner z Berlina, Por. Rother- 
pna, a młyny ograniczeją się do minimalnych za- | maun z Kamionki Strumiłowej. J. Wiarzbieniec z 
kupów. | Cerekiew. E. Reichel z Offenbach. E. Skalski z 
Płacono : pszenicę białą 10.50—11'15, czerwoną | Kupiatycz, Z Piechowicz z Kraaowa. 
10.75—11:60, żółtą 10'75—1150; żyto 8'80—8*70, | DEDARIO WOZY DT WNT O PTT 


jęczmień browarny 7.00—8'25, na paszę 6:50—7:00, IRA DESŁANE 
owies 7:30—8'00; rzepak —'— do —'—, koniee ' 2 e AFW, AE > 
czerwony —,— do ——, biały —— do —,— zł, Rubryka ta nio pochodzi od Redakcyi, nia bierze też 


| ona za nią na siebie Żadnej odpewiedzialności. 

p zwa ames = notn neame 
Í Podziękowanie. Za wyleczenie mego dzierie- 
t cia z nader ciężkiej ch»roby składamy serdeczne podzię- 
| kewanie Wau Drowi kkucharskiemu, Lwów, pi. 
| Akademi ski 1, którego skutecznej i gorliwej opiece ZA- 
wdziesza ny, że dziecię nasze żyje i zdrewem jest. 

Winniccy. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dła handlu t przemysłu. 
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Lelerramy Przeglądu.) 

Praga 23 lutego. W sejmie czeskim in-i 
terpelował wczoraj p. Richter w sprawie czę- 
ściowego zburvenia szkoły niemieckiejżw Wer- 
szowicach i zarzucił tamtejszej radzie gminnej, 
że swem postępowaniem ciężko krzywdzi lu- 
dność niemiecką. 

Następnie obradował Sejm nad projektem 
ustawy o nakładaniu dodatków szkolnych na 
majątki obowiązane do opłaty nalsżytośri ekwi- 
walentewej. 

Niemiecki poseł Schüoker oświadczył, że 
stronnictwo jego głosować bądzie za us awą, 
wszelako przeciw temu jej ustępowi, który 
uwalnia od dodatków szkolnych majątki gmin 
wyznaniowych, kościołów, synagog i benefi- 
cyów. P. Pippich wniósł uchwalenie rezolusyi, 
łądającej stanowczo, aby rząd zniewalał do o- 
płaty danin szkolnych tąk+e majątki gmin wy- 
znaniowych, kościołów i synagog. Reprezen- 
tant rządu bronił zasady, iż majątki duchowne 
mają być uwoln one od danin szkolnych. Ks 
Ositz (chrześcijeńsko-socyalny) rzakł, że spra- 
wiedliwość wymaga zatrzymania owego ustępu 
o uwolnieniu majątków duchownych, gdyż ma- 
jatki te co da swego charakteru stoją zupełnie 
na równi z zakładarai naukowymi i humani- 
tarnymi. W głosowaniu przyjęto wniosek ko- 
misyi, tudzież rezolucyę p. Pippicha. 

Wniosek p. Vaszatego o wezwanie rządu, 
ażeby z państwowych zapasów kasowych dał 
czeskiemu Wydziałowi krajowemu sumę 20 mi- 
lionów na pokrycie długów krajowych i wspar- 
cia dla ludności nawiedzonej klęskami elemen- 
tarnemi odrzucono. Za tym wnioskiem głoso- 
wało tylko szesciu radykalnych Czechu w. 

Następne posiedzenie Sajmu odbędzie się 
Jutro. 

Praga 23 lutego. Rszolucya , uchwalona 
przez sejmową komisyę językową 0 wniosku 
pp. Schlesingera i Eppingera, żądającym co- 
fnięcia rozporządzeń językowych, brzmi jak 
następuje: „Wysoki ejm raczy uchwalić: 
Zważywszy, że w królestwie czeskiem wedla 
obowiązujących ustaw, język czeski i niemieki 
są równouprawnionymi ięzykami krajowymi, ; PANEN A Tok 3 
zważywszy, że admitistracya państwowa obo- is mak. „o x C doj E AA 
wiązaną jest starać się o to, aby równoupra- i koron z 1893 roku 96.:0 do 97 00. 
wnienis obu języków przeprowadzone było w | Monety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72, Napoleondor 
zupełności WP h R sda zważywszy, 19.48 do 9.53. Półimperyał 343 do 9.53. Rubel rosyjski 
że przez wydanie rozporządzenia językowego | LON 127:20 do 12820 100 marak niemieckich 55.66 
m 5 kwietnia 1897, równouprawnien'e to w 
myśl obowiązujących ustaw zostało przeprowa- 

'dzone w pewnej części administracyi publi- 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor woy miany 


O. k. uprzyw galiayjłki akcyjny 
Bank Hipoteczay 
, l przeniósł 
KANTOR WYMIANY oraz QOJZIAŁ DE?0ZYTOWY 
którz-h bizrą miešciły się datąj w mszaninie 
gmacha wlasnego do frontowych lokalności 
w parterze, 
(DDZAŁ DEPGŁYTOWY 
przyjmuia wkłady i wypłaca zaliczki na racha- 
nek bieżący, przyimuja do przeshowawa pa- 
i piery wartościowe i udziela na takowa zaliczki, 
I Neito maprowadzono na wzór iascycnoyj 
zagranicznych tak zwana 
| 


DEPUZYTA SCHOŚKONE (Safe Deposits.) 
| 


m RORY 


4» oplat 25 do 85 alr. aw roczaie, de- 
pozytariusz ośrzymajs w stalowej kasie pan- 
oarnej szkowsk do wyłąsznago użyska i pod 
własnym kiuogaam gdue d-zpiscznia a dyskretnie 
przeskowywać możaa awsia m enia lab ważna 
dokumsnty j 

W tya kieruuka poczynił Bauk hipo- 
teszny jak najdalej idąca zarząd zania. 

Przepisy odnosząca sig do tago rod'ają 
depom=tów utrzymać można bazpłatnia w od- 
działa *etozyt wym 
ZIN 

Lwow 23 lutego. (Z lzby handlowej). 

Alzcye za szukė: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m. k, 212. ~ do 21500 „Kolej [wowsko-Czern.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 299 — do 303,—, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a R73.— do 381, —., Axcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. 8. 200.— do 210.—. Toe hadowy we 
gemów w Sanoku 262,— do — —, 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat e 10 prow orem 110.00 do 13070 
4 1 pół proc. los. w 50 łat 10000 do 100.70, i proc. ios 
w 60 lat 95.50 do 97:20 Banka kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.20 do 10:90, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 9870, Tow. kred. gsl. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
g8 — do 98.70, 4 proc. los. w 48 i pół latach 9730 de 
98—, 4 proc. los w 56 lat 97.10 do 97.80 

Qbligi za 100 zł. Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
38-10—38 8), Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-50 
do ——, Mom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 da 
101.00, Kolejowe lakalne Banku krajowego 4 procentowe 
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Z pamiętników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 


przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Zmijewska. 


(Cig dalszy). 


— Zanadto jestem tu znany, niestety, aby się | wzrostu, tak szczelnie płaszozem okryty, że 
taki fortel mógł powieść. Tem nie mniej dzię- | niepodobna było dojrzeć jego twarzy. Zam- 


kuję za dobre chęci — odrzekł. 


— Czy nie mógłbyś waópan umknąć pieszo, 
też przejsa rogatki, o zmroku, niepo- 


albo 
strzeżenie? 


W chwili tej wszedł Maignan z oznaj- ; uradowany, chciał coś powiedzieć, lecz nowo- 
mieniem, że ciatujący człowiek się oddalił, | 
Wyszliśmy obaj do drugiego pokoju ii 


przez okno wyjrzeli. Nieznajomego istotnie na ! tu znane, moje -— nie i wcale sobie nie życzę, dobra nowina — zawołaiem z przejęciem. ciela gotów jestem oddać każdej chwili nie- 
deszcz padał aby było. Chciałbym się z panem rozmówió.| — Vivent le Roi et le Roi de Navarre! — | tylko moja życie, ale i mój honor. 


dawnem miejscu nie było, lecz 


strumieniami, a ulica pogrążona była w ciemno- I Nie więcej. 
ściach; nie można było ręczyć, ozy ów szpieg | l s 
się za jakim węgłem nie ukrywa. Maignan powiedział, że jestem tutaj? — odparł p. de 


sądził, że odszedł zupełnie. 


— Bądź co bądź, jesteśmy głodni — oświad- | 


czył p. de Rosny. 


Nie skończyliśmy jeszcze wieczerzy, gdy: skiego konia i kazalom mojemu pachołkowi 
do komnaty wszedł Szymon Fleix z twarzą wylę- jechać za waópanem. Proszę mi wierzyć, że nie 
knioną, a za nim z ciemnego pokoju, Maignan. | mam żadnych złych zamiarów. 

— Panie — szepnął, ukazało się trzech lu- | : 
dzi, dwaj stoją o kilkanaście kroków, trzeci |i rad jestem, żem został poznany przez Fran- 


zbliżył się do drzwi. 


W ohwili tej usłyszeliśmy lekkie pukanie i pari p. de Rosny z dworskim ukłonem. 
Maignan chciał schodzić, | 
lecz p. de Rosny kazał mu na miejscu pozo: | 


do podwoi na dole. 


stąć. 


— Niech zejdzie gospodyni — rzeki. 
Zdumiewał mnie spokój barona. 

on na stół pistolety i płaszczem je zakrył, na- 

stępnie ukroił sobie kawałek mięsa 1 z najzi- 

mniejszą krwią zajadał. Szymon Fleix wpa- 


Leśniczy z wyższym egzaminem po: 
szukuje posady od !go kwietnia. Zgłosze 


nia do biura dziemników i ogł. Plohna 


pod F. T. e « 

Klasztor pp. Frauciszkanek 
Najs. Sakramentu ul. Kurkowa l. 
33 przyjmuje i uprasza o robote wszel 
kich aparatów kościelnych, wszelkich choć- 
by najartystyczniejszych haftów, naprawe 
starych gobelin i pasów Stulieh, jakoież 
naprawè prawdziwych korgnek i pranie 
takowych. Roboty tej potrzebuje na światło 
i utrzymanie kościoła. 

4 pokoje, kuchnia, przedpokój na I 
piętrze zaraz do wynsjecia, Szeptyckich 3. 

4, 5 pekoi z przynależytoścismi, Braje: 
rowska 12. 

Lokal sklepowy z portalem i urzą- 
dzeniem gazowem przy najruchliwszej ul 


Lwowa do odstąpienia. Bliższa wiadomość 
w administracyi „Przeglądu“. 

Magazyn L. Śchweizerówny poszu- 
kuje uzdolnionych panien w krawieczyznie. 
_ Wsie Kanafosty i Woszczońee powiat 


Rudki są do sprzedania. Wiadomość naj _ 


miejscu. 
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Także i na raty 
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watownne, kapy na stoły i na 
łóżka w składzie dywanów „Au Louvre* 
Lwów ui. Sykstuska 46 (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincye wysyła się cen: 

niki gratis i franko. 


Demoewe leczenie suchot, kaszlu, ka: 
taru, zapałemu pine naepissł Zdrawineki. 
Nakładem autora. 
Lwów 1 z. 


Do wydzierżawienia majątek z gorzeł 


nią 1892 morgów oraz B folwarki oDszaru| | We: 2 =- 


EK e, S10 m zazen Dmt | AAE Pai i ase] Orjgiualny owies probsztajski po zi. 22 
WARE pośrednictwo wykluczone. Bliższa | 600 etnie Oryginalny ori s „iKanare«* szkocki po mł. 24. 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi- r LE Orygieatmy jęczmień probsztajsi po zł. 24 
czów, Kościuszki 16 Liwów. Eny niskie- za 100 Ko netto loco Lwów. 

ca ai Cenniki Tylko wczeżne zamówi?nia (do końca lutego) ms-|jf 
kuj j auczycielka lub t.wa s Ę A 
zzyszka starażej Panki Helena P. Cho»|' gratis i franko. gą bzć mwzględnisne. PZG O 2 
OŁÓW. =m_ Druki paralialne | Soczi are = DESERY, 
DOARE TREO EER PE -- 4: « Wiilaieseoowki 

za ą MIO) pierze. y u m wę 
Biuro Komisowe i Pzśrednietwa SER Ni, (03 Bank ludowy i związkOWwy 
K. PIETRUSKIEGO acz 
Lwów uł. Sykstuska |. 26 Wincenty Kuczabiński | i we Lwowie 
pośredniczy wa wszelkich kupnach, Lwów 


sprzedażach dóbr ziemskich i realne- 
nościach, tudzież przyjmuje zastepstwa 
i komisy różnorodne, Poleca oficya- 
listów prywatiuych wszełkiej ka 
tegoryi tylko z dobremi rekomendacya- 
mi, również nau 'zycielki, bony, kluczni- 
ce, panny służące ete. Oddzielnie urzą- 
dzony „Kantor słuz* dostarcza 
służbe tek męską jak i żeńską wszel- 
kich zawodów w miejscu i dla prowin- 
cyi tyłko z dobremi świadectwami, 


MONECIE EDOSTNGRZA | Benedykt Hertil, 


Na post sardynki w oliwe puszka 
14 ct, wszystkie ryby i sery poleca Ka- 
rol Bayer, Lwów pi. Maryscki I 9. 


Powozy, wózki i tarantasy nowe ja-| $$ optycznych i mechanicznych 


koteż używane poleca M Nass, Lwów ul. 
Szpitalna l. 28 po przystępnych cenach, 
gwarantując za dobry wyrób. Przyjmuje 
w komis 1 na skłąd za małem wynagro- 
dzeniem. 


Folwark Bodnarów:za za rogatka 
Stryjska natychmiast do sprzedania. Bliż- 
sza Wiadomość Burkowa 43. Pośrednictwo 
wykluczone, 


- Magister farmacyi z 5cio leciem po'ibarometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
» szukuje posady pod „W* poste restante 


Lubaczów. 


Urząd pocztowo-telegraficzny Ruska-|Zamówienia z prowincyi załatwia punkta- 


wieś przyjmie praktykanta. ta 
Świeży transport doskonałej 

kawy pół Ko 75 et. „Syriusz“ ul 

3 Maja 1. 2 Lwów. 

"UL. Kopernika 15. Dwa pokoje tronto- 

we elegancko umeblowane zaraz do na- 

jecia. 


Prasę do wyciskania to: fu 
ktoby miał do sprzedania, zechce się zg 
sié Zarząd dóbr Tchłów, poczta Belz. 


Pamiętałam, myślałam 1 myśle cia- 


gle: wolałabym stokroć być razem z Uoba.|pobjet pocztą 60 ct. Lwów, wi. Zimorowicza 
1 5. ordypnuje nd 9—10 i na B— e. 


W pierwszym tygodniu nie mam ani je: 
dnego dnia wolnego. Twoja Helena, 


Panna młoda, inteligentna, obeznana 
z gospodarstwem wiejskim i domowym, 
pragnie przyjać zaraz samoistne miejsce 
u wdowca lub do starszej osoby. Zgłosze- 
nia pod E. R. A. poste restante Rzeszów. 


WIELMI WYBÓR 
Cognaców francuskich i węgierskich, Ru 
mów oryginalnych Jamaica o Martynika 
oraz zwykłych likierów krajowych i za- 

anicznych mianowicie: Altrate, ratafia, 
AśFóniOwka, owocówka, wiśniówka, cytry 
nówka, pemarańczówka, Jarzebiak, Alasch, 
żytniówka ruska, curacao, rittmeister, St 
Hipoliianer ete. utrzymuje na składzie 
handel herbaty rosyjskiej „FORTUNA“ 
przedtem R. Szabłowski, Lwów, Aka- 
demicka liczba 5. 


W ksiegarni Seyfartha | paa 


Epecyniista od lat przeszło 20 dia cho 
ło- rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
|ehorób pecherzowych. Na żądanie poradnik 


PRZEGLĄD z dnia 24 lutego 1889 


|trywał się we drzwi, cały drżący i tak stra- nieznajomym: to brata p. de Rosny, to angiel- 
i ' an` piony, że przez ostrożność szepnąłem mu, aby skiego ambasadora, to wreszcie p. de Brühl, | cznie. | 
Przygody francuskiego szlachcica | Się bez rozkazu ani ruszył. Zgasiłem dwie; Rozmowa trwała z kwadrans, poczem z komnaty 
* i wyszedł najprzód nieznajomy i skłoniwszy mi | wszak prawda? — zapytał. 
(się uprzejmie, oddalił się. We drzwiach raz 
jeszcze spojrzał na pana de Rosny i rzekł: 


świece z czterech płonących w świeczniku. Oze- ` 
kalismy, gotowi na wszystko. Tymczasem ro-, 
zmowa na dole ucichła, słychać było kroki mę- 
skie na schodach. 
Zapukano do drzwi. 
— Proszę wejść — zawołał baron. 
Na progu stanął mężczyzna 


| — O dziewiątej zatem. 
LJ 

| sredniego 
zeszedł ze schodów. 
jknąwszy drzwi za sobą, postąpił parę kroków 
i zapytał. 

| — Kióry z panów jest p. de Rosny? błyszczą. 

Na dźwięk jego głosu, baron zerwał się, 


| przybyły, podnosząc rękę, rzekł: ty na to przyjacielu ? 


— Bez nazwisk, bardzo proszę. Pańskie jest 


krzyknął, napełniając kieliszek. 
— Wielki to dla mnie zaszczyt, ale kto yanu j 
| Rosny, przyglądając mu się badawczo. jeszcze wieści. 
— Widziałem pana przejeżdżającego w świe- 


mamenn Z A A ZEE CE WW WEZ ZO s 


przednio. 


— Przyjmuję to zapewnienie z całą ufnością | pytał: 
— (zy wszystko dobrze : 
cuza i człowieka nieskazitelnego honoru — od- 
— A mój przyjaciel? 
— Daruj waćpan, ża odrazu do rzeczy przy- 
stąpię, bo czasu mam nie wiele i chcą z niego, 
o ile możności, skorzystać. Raczy mi pau udzie- 
liċ chwilki rozmowy? — mówił nieznajomy. 
P. de Rosny kazał Maignanowi zapalić 
światło w pokoju przyległym. Wyszli tam na 
poufną rozmowę. Ja tymczasem oddawałem się 
najrozmaitszym przypuszczeniom, upatrując w i zem i zacnym patryotą. 


Położył 


> RAE PY a IE rka WEZIZE OT» wali UMYSŁ 


| BJ" OSZUSTWO! 


Uariehen 


mojowaliiego. Należy strzedz się przed lichem naśladownietwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 
von 500 fl. aufwärts als Personal- | 4 S.-W. NIEMOJOWSKIEGO. 
IEBERIECKG TNÓCZAJ 1 24.7 a a a a TT WI W CCG WPA ACZ WŃY "TEREN INEC ALITUINEN 


credit besorgt coulant und discret, 
Agantur Budapest, Postfach 130. 


arg 


Pasai Hansmsnaa 
I lwowskie 


Pheto Plasticon 
podróż na około świata. 
Od 20 lutego do 27 lutego do widzenia 
Grecya. | 
Wstep 10 centów. 


| dów Mic 


świecie znanej i 


229209029209 
Wincenty Kuczabińsśi 


Żądając tego na całym 


WÓKJY lubianej marki jest się pewnym, że sie dosta- 
L 2 ło, czyste, dobre kakao wader pożywne 
ulica Kopernika 2. i obfite w składnik i zastępujące mięso. 


fe 


poleca do siewu wiosennego 


malowane na Orygiaaluy owies szwedzki wytrwały, plenny po zł. 


GAT Płaskorzedh 


2. 


ulica Kopernika 


*BQ06:66006800 
1895 


TY e 
WINA rmes 
ohowu 
łagodne, dostarcza sd 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 


właściciel dóbr 
zamek Golttsch przy Qonobitz w Serri 


stowarzyszenie rejestrowane z ograniczoną poręką 


| wych 
$ fizycznych 


w Galicyi z Wielkiem Księstwe 
Krakowskiem i na Bukowinie 


dniem o lag 1008 


Najiuńszy skład towarów 


R. Kopsrniokiego 
wa Lwowie, plac Halicki liczba 1 
poleca pP 
cenac 
ADA. 
szych o 
By. 
ćwikiery 
lornety, 


kompasy, taśmy miernicze, rajscajgi itp 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 


unie odwrotną pocztą, Wszelkie naprawy 
najtemiaj £ osirychiej. 


Dr. Ant. Roieki 


Ą uiszczając padatsk rentowny. 


dla meżczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
i złr. (poczta dyskretnie). Poradnik da 


Galicyjski bank kredytowy 
poosąwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4,Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
S„,kdsygnaty kasowe 
u S-dniowsm wypowisdzaniam ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4„,Asygnaty kasowe 
s 90-dniowam wypowiadzeniam oprocentowane będą 


Pierścionki 
zarączynowe, obrączki, 
szpilki ślubna, srebra stolo- 
we (urzadownie cechowana) 
kompletna wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkia biżutacye 
palaa Jaa Jacapnn 
iubiie:, Lwów, Hotel 
Barogtjskj, 


wyw terinsm wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Wyrekcya. 
Przedruk nie będzie płąccny, 


Papiez 


: Wacław Masłowski, s fabryki Kijetkowskich w 


— O dziewiątej — odparł baron — darujesz 
mi, margrabio, że cię nie sprowadzam na dół. jco miarkując, p. de Rambouillet począł się tłó- 
— Nie ruszaj się ztąd, baronie — rzekł nie- | maczyć, 
znajomy i za Maignan'em, który mu świecił, 


Po jego odejściu p. de Rosny zwrócii się | wym, muszę jedna 
ku mnie. Spostrzegłem, że mu oczy radością | wiem o sprawę nader wrażliwą. Pewny zresztą 


— Król Nawarry czuje się lepiej — oświad- |w nią nikogo, ktoby na zaufanie nie zasłu- 
czył — miebezpieczeństwo już minęło. 


— Oddawna już nie wpadła mi w ucho tak jp. de Rosny— w ręce tego oto mojego przyja- 


Z jego zachowania i promiennego wyrazu | mienienia — rzekł margrabia, kłaniając mi się 
twarzy miarkowałem, że musiał otrzymać inne | znowń. — Miło mi, żem wywołał tak pochie- 


Punkt o dziewiątej, tajemniczy gość zja- 


P, de Rosny, ujrzawszy go, zarzucił płaszcz | wziął pistolety. 
na ramiona i wychodząc naprzeciw niego, za- 


— Doskonale — cdparł nieznajomy. 


— Jeśli pan ręczysz za jego dyskrecyę, to | włóczy — tłómaosył p. de Rosny. 
dobrze — mówił, spoglądając na mnie z pod oka. ! j 
Baron zwrócił się ku mnie i rzekł: | 

— Panie de Marsac, mam zaszozyt przedsta- 
wić waszmości margrabiego de Rambouillet i Szliśmy pieszo. Noc była ciemna, ulice mokre ; 
radzę zasłużyć sobie na jego względy i pro- i brudne. co chwila nogi nam grzęzły w bło- 
tekcyę, jest on bowiem prawdziwym Francu- cie lub chlupotały w kałużach. Minąwszy mur 


niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykiete sławnych tutek Nie 


Mow. | Bank rolniczy we Lwowie 


24. 


ul. Słowackiego liczba 8 naprzeciw głównej poczty 


rozpoczął swoją działalność | 


8 jako organ centralny dla stowarzyszeń zarobko- $ 
; i gospodarczych i instytut finansowy dla osób § 


m 


Reeskontufe weksle po stopie procen- f 
i towej do 6 od sta. Przyjmuje wkładki oszezędno- $ 
|jściowe, które oprocentowuje po 5 od sta, Szm £ 


+ = TPA: = 272 7 
ia * 


ymoząwany Gd dmis 1 maja [896 po 4%, x 30-dnio- 


[| 


Narybek i kroczki 


— Ród waópana z Brytanii się wywodzi, 


= Gdym mu przytwierdził, rzekł mi parę 

słów uprzejmych o mojej rodzinie, nie spuszcza- 
jąc jednak ze mnie badawczego wzroku. 

Niecierpliwiło to widocznie p. de Rosny, 


— Nie ubliżając p. de Marsac — mówił — 
który jest ena ye człowiekiem honoro- 
być ostrożnym, chodzi bo- 


jestem, że wasza miłość nie wtajemniczałaby 


I cóż | giwał. 
— Słusznie tak sądzisz margrabio — odparł 


m e ZZOZ ZY NA O O AO Z YN. ma 


— Nie pozostaje mi już nie więcej do nad- 


1 


bne dla waćpana świadectwo, 
Oddałem mu ukłon i stosując się do wy- 


nie zdadzą, wiem to dobrze, ale z powrotem — 


Wyszliśmy. | 
Margrabia kroczył na przodzie, my za 


| 
| 
H 


' cmentarny, wzięliśmy się na prawo i ciemną | 


O A EE 


Abonować najlep 


wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc pi 
nale mód beletrystyczne, nankowe, humorystj 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłosz: 


| Ludwika Plc 


| Lwów ul. Karola Ludwika 


|| MR Doręcza się pisma umyślnymi posłańcam, a- Uouu, uwa” 
|| Jąc szezególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze: 
| Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę. 


Edward Urban 


dom bankowy 


Berno gr. Platz Nr. 25 w własnym domu 


kupuje i sprzedzje 
j papiery panstwowe, akcye, pryoryiet 
i wykonuje wszelkie 


inleresa w dział bankowy wchodzące. 


Sprzedaż losów na raty 
na nsjodpowiedniejszych warunkach. 


Uczeiwych ajentów nstanawiam wszędzie, 
(| zya wysoka. 


yi iosy § 


prowi- 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


La 
Fm. 8.9 żeo z gii 
t opreeentowuje takowe 


po 

1 © af p - 

e, 4. b b rocznie. < 
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tal.cyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe 

we Lwowie 
poleca do siewu wiosennego 
wszelkie gatunii teas, koniczów, marchwi 


S|lpastewnej, burzków i końskiego zębu po wy- 
a jątkowo niskich cenach przyjmując gwarancyę za siłę kieł- 
(4 kowaniu. Wysyłki na prowincyę uskutecznia natychmiast i 
wolne cd porta. 


Handel herbaty, kawy i wina 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie plac Maryscki 10 poleca najlepsze gatunki KA- 
WY o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła- 
cone do każdej stacyi pocztowej 4*|, kilogr. w woreczku 


Portorico a . . zr, 9.— pół kg. złr. —.90 

Cuka gruboziarnista o OBO p ae ZEW 

Ceylon zielona + JM . n1Ó= p p » L= 

P ń „ przednia . MI0807, „0, AL0Ś 
K 5 „  gruboziarnista „aAUZó a JL 
k „ perłowa 1 4% 1035- sa n. AEO 

Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 p » »„ 108 

Jawa złota . . + „mu10.15 w, „wap 02 

Uwaga. Kawa Mocca arabska sama, używa się tylko 


na czarną kawe, zaś na białą kawę potrzeba używać z Ceylo- 

nem lub Jawa. Jeżeli używa sie kawy gatunki mieszane, Wów- 
a. czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić. 

opakowanie nie liczy się. 

- Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


=arpi lustrzanych. 1 ŁUSIKOW YCH 
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 


Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 


<META WO JT WAM) EG a W CUT RE © TR E E 
P. de Rambouillet ukłonił mi się grze-, uliczką nadbrzeżną dotarliśmy do drewnianego 
mostu. Po drugiej jego stronie piętrzyły się 
wieżyce królewskiego zamku. 


Wśród ciemności nie mogłem dojrzeć wy* 
razu twarzy p. de Rosny, musiał być jednak 
zaniepokojony, bo mi znacząco Ścisnął rękę, dô 
czujności mnie jakby wzywając. Spostrzegłemy 
że zbrojni pachołkowie znikli. Znajdowaliśmy 
sią przed okratowaną furtką. Margrabia otwo* 
rzył ją kluczem i wprowadził nus na ciemnê 
schody. Zmiarkowałem, że wchodzimy na za* 
chodni skarp wałów. Zmależliśmy się wreszcie 
na dużem podwórzu zamkowem, oświeconem 
paru latarniami zaledwie 
do małych drzwiezsk. Uchyliły się niebawem: 
Najprzód wszedł p. Rambouillet, potem p. de 
Rosny, ja za nim. Drzwi zamknął natychmias 
drabant stojący przy nich na straży. Znależlić 
śmy się u stóp wąskich stromych schodów. | 

, Drabant był w szarym mundurze, miał 
uwiązaną do halabardy latarn'ę. Milcząc wska* 
zał nam drogę. Spytalem go o coś, lecz nie mi 
i nie odpowiedział, spojrzał tylko zdziwionemi 
i ble latarni — rzekł nieznajomy. Poznałem pań- | wil się znowu, szczelnie zasłonięty, jak i po: |rażonego mi przez p. de Rosny życzenia, za- | oczyma. F. de Rambouillet tłómaczył, że, to 
rzuciłem płaszz i przypasałem szpadą. Baron | Szwajcar i ani słowa po francusku nie umie. 
Zwiększyło to jeszcze moje obawy i podejrze* 

— Nie będziesz ich waćpan potrzebował — | nia. Stawał mi wciąż przed oszyma ks. de Gruie 
rzekł margrabia z niezadowoleniem widocznem. | se, którego tu zwabion» podstępem. Kto wiey | 

— Tam gdzie teraz idziemy na nio mi się |jczy i nas podobna zdrada nia czeka? 
| Przeszliśmy jedne drzwi, drugie, przy trza” 
í ulice ciemne, rozmaite huliajstwo po nich się | cich p. de Rambouillet stanął i zlekka zapukał 

| Cała ta tujeraniczość nie napełniała manie; 
woale otnchą, a gdy drzwi się otworzyły i uj” 
rzałem izbę pustą, ogołoconą z wszelkich sprzę* 
(nim, a za nami paru zbrojnych pachołków. | tów, bez pułapu — zwyczejne poddasze, 
wy moje zwiększyły się jeszcze. 


TOR — kanin FAR. Et. Maniecki i Byółko hetal Zords, Zerusden 


| w JAateuwwAaJCN, uchyłających potrzebe 


ROZDZIAŁ XV. 
Tajemne posłuchania. 


Margrabia zapukał 


oba: 


(Tiag dulary nsatąvi). 


opakowenie, wozach lądem i morzem 
koleją, are » molową £ w miejscu. 


b 


də traterowania posadzki 


(patentu Faranowskiego) 
można otrzymać 


Alojzego Hiibnera ji 


Lwów. Rynek i 38 
Heirati 

Wittwe gelorena Preizin= mit 450.000 fl. 
Baxryermogen, zwei Waisenmidchen aus 
öster. mit 370.000 fl. nnd 120.000 fl. mit- 
gift  Waisenmidchen aus Russland mit 
400.000 Rubel, drei Waisenmidchen mit 
100.060, 80-000, 30.060 fl. mitgift. Ausser- 
dem sint noch 1,000 Anträge von Wittwen 
und Waisenmiidchsn mit Vermóogen von 
f1. 1(00, bis Millionea vorgemerkt. Nur 
deutschgeschribene Anfragen werden ge- 
gen BKinsendung von 15 kr. in Brie mar- 
ken unter grósster  Diserztion prompt 
durch Eugen Nagy Budapest Desseffygasee 
16 beantwortet. 


Kotwica. 


kiniment. Capsici comp. 

z "AB jk w Pradze, 
mlarai ; pł osła A0 EE 70 e. 
! a Fake wa wsystkich fi 


powszechate ulubionego środka_ 
l ` _Aomowego » W 
l 


[4 nałoży zawsze żądać tylko w butal- 
kawh oryginalnycu z naszą vchronną 
mzrkę „Kotwioą”* z apteki Rlohtere 
1 s przezomością uznawać 
tylko buteli z tą marką |P 
jako wyrśk eryginalny, r 

$ Apteka Rlohtera pod złotym 
h łwaa w Pradzo. c 


VOCO E 
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ENA | 


"Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) 


własnego zbioru z Obszaru dwa'sk. Bo” 
równa, nasienie świeże i pewn* na grun- 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina raz ząasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wróć 
z workiem kosztuje 4 złr, W. As, przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje sie 
korzec bezpłatnie; na wage 730 kilo 
26 złr. Zamówienia uskutecznia J. Bul- 
siewicz w Boch. 


o © E 


Cukry deserowe znakomite 


od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladę w różnych gatun- 
kaoh oraz Kakao odtłuszezone, 
proszkowane 

poleca 
H, TRETE R 


właściciel arata fabryki cszekałady 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3 


ppm” 


Artur Kościcki . 


(SYRIUSZ) 

Lwów, ulica Zamarstynowska I. il 
(dom własny) ulica T"-aciego Maja 
liczba 2. 
poleca wyborna kawy wprost Z 
Ameryki pół kilo od 75 et. Naj” 
epsze herbaty pół kilo od 1.50. 
koniak kuracyjny od 1.80 but- 
najlepszy Rum od 1.20 1, lit 
Kakao holenderskie pół kl. 1-80. 


W. 


l 


| | 
| 


Aparat 


i 
if 


